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Opłata pocztowa uiszczona gotówką, 


Cena egz. 15 groszy. 
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26. KWIETNIA 1925. 
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Po senzacjach w polityce międzynarodo- 
wej wracamy do szarzyzny naszych spraw 
wewnętrznych. Mówimy: szarzyzny, gdyż 
mimo zapowiedzi z tej i owej strony, ma- 
my nadzieję, że do owej wielkiej senzacji, 
jaką byłoby przesilenie rządowe, w najbliż- 
szych miesiącach nie dojdzie. W każdym 
zaś razie dojść do niego nie powinno, 
gdyż — jeśli nawet stosunek obecnego rzą- 
du do Sejmu nie jest normalny, to jednak 
polepszenie tego stanu jest na razie nie 
możliwem. Zapewne nastąpi wkrótce w rzą- 
dzie Wł. Grabskiego zmiana na stanowisku 
ministra reform rolnych, ale też na niej 
powinna się skończyć zapowiadana rekon- 
strukcja. Byłoby bezcelowem kupowanie 
tak nieodpowiedzialnego i zdemoralizowame- 
go stronnictwa, jakiem jest „Wyzwolenie”, 
koncesjami w formie tek ministerjalnych; 
rząd obecny ma już aż nadto kłopotu ze 
zbliżonymi do Wyzwolenia ministrami, pp. 
Thuguttem i Kopczyńskim, podczas gdy 
nie tylko poparcia żadnego od Wyzwolenia 
nie uzyskał, ale nadto ostatni kongres tego 
stronnictwa uchwalił przejść do zdecydowa- 
nej wobec rządu opozycji. Wyzwolenie nie 
przeszło jeszcze tej drogi, jaką przebył 
„Piast“, a nawet częściowo PPS., od dema- 
gogji do pracy państwowo-twórczej; na je- 
go zebraniach, w jego występach i głosowa- 
niach panuje jeszcze stale płytki i krzykli- 
wy, sosem marksowskiej „klasowości* pod- 
lany radykalizm. Z tym rozhukanym wie- 
cem, jakim jest. klub Wyzwolenie, rządzić 
absolutnie nie można. Trzeba spokojnie cze- 
kać na jego likwidację, która zresztą jest 
w toku. 

Puńkt ciężkości leży w Sejmie, który 
cierpi mimo swej młodości — na nagminną 
chorobę starych parlamentów. Jest nią brak 
stałej większości. Chorobę trzeba leczyć, ale 
póki się jej nie usunie, musi się z nią żyć. 
Ostatecznie żyjemy z nią jako tako. Właśnie 
wczoraj Senat uchwalit konkordat i za kilka 
tygodni będzie mogła nastąpić wymiana do- 
kumentów ratyfikacyjnych między Polską 
a Watykanem. Dzisiaj zaś przeszedł Sejm 
do drugiego czytania budżetu, co pozwala 
mieć nadzieję, że przed wakacjami budżet 
ten wreszcie przejdzie przez obie Izby. 

Według projektu komisji budżet na rok 
bieżący wynosi 2.176 miljonów zł. w wy- 
datkach, a 2.155 miljonów zł. w dochodach 
(komisja budżetowa podwyższyła bowiem 
preliminarz rządowy o 148 miljonów zł. po 
stronie wydatków, a o 151 miljonów 2ł po 
stronie dochodów). Deficyt rachunkowy wy- 
nosi więc 21 miljonów zł. Pokryty on ma 
być z rezerw kasowych, jakie powstały 
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Pierwszy 


Warszawa, (Telef. wł.) W piątek rozpoczęła 
się w Sejmie dyskusja szczegółowa nad bu- 
dżetem na r. 1925. 


Sala sejmowa... pustoszeje. 

Żywsze zainteresowanie jedynie wywołała 
mowa pes, Głąbińskiego (Zw. Lud. Nar.); pó- 
źniej sala w zaacznym stopniu opustoszała 
i w tym stanie toczą się w dalszym ciągu obra- 
dy. Podczas przemówienia pos. Piescha (Nie- 
miec) było na sali obecnych zaledwie kilkana- 
ście osób. Galerje tak samo są słabo obsadzo- 
ne. 


PRZEMÓWIENIE POS. GŁĄBIŃSKIEGO. 

Pos, Głąbiński wyraził radość, że Sejmowi 
przedstawiono do uchwalenia budżet bez de- 
ficytu, Co do niereainości budżetu, można mieć 
pewne zarzuty, jednak art. 4 ustawy skarbo- 
wej daje ministrowi skarbu pełnomocnictwo 
skreślenia wydatków uchwalonych, przez co 
jest poręczona równowaga budżetu. Ograni- 
czenie takie jest konieczne, a Zw. Lud. Nar. 
będzie głosował za ustawą skarbową, jak i za 
budżetem, gdyż wymaga tego sytuacja gospo- 
darcza i polityczna, 
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Dyskusja budżetowa w Sejmie. 
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budżet polski bez deficytu, 


REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA: K 
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA: 140.055. — KONTO CZEKOWE P. K, O. KRAKÓW: 401.099. 


Przedpłata wynosi: 


REDAKCJA TELEFON NR. 190. 


ORAZ ROSSI 


przez wyzyskanie przez rząd różnych nad- 
zwyczajnych źródeł dochodowych (pożycz- 
ki, dochód z bilonu i t .d.). Rezerwy te wy- 
nosiły w roku 1924 około 327 miljonów zl., 
obecnie zaś według obliczenia referenta 
budżetowego p. Zdziechowskiego, dosięgają 
jeszcze cyfry 80 miljonów zł., do czego trze- 
ba doliczyć niewyzyskany przez państwo 
kredyt w Banku Polskim w sumie 30 miljo- 
nów. Czy budżet opracowany przez komi- 
sję sejmową jest realnym i czy przewidywa- 
ne dochody wpłyną do skarbu? W roku 
ubiegłym preliminowano dochody w sumie 
1.422 miljonów, a wpłynęły w sumie 1.453 
miljonów zł, ponieważ jednak równalegle 
wzrosły wydatki (z 1.569 milj. na 1.627 milj. 
złotych), przeto deficyt rzeczywisty 173 mi- 
ljony zł. nie daleko odbiegł od prelimino- 
wanego (169 milj. zł.). Ale rok ubiegły był 
pod względem gospodarczym stosunkowo 
normalnym, gdy rok 1925 przyniósł g2spo- 
darczą katastrofę. Gdy w całym roku 1924 
deficyt bilansu handlowego wyniósł 212 mi- 
ljonów zł, to w samym styczniu roku bie- 
żącego przekroczył kwotę 65 milj., a w lu- 
tym 48 miljonów złotych! Są to eyfry prze- 
rażające i nie trzeba się dziwić, że minister 
skarbu, by obronić walutę, której taki defi- 
cyt grozi ruiną, myśli o drakońskich obo- 
strzeniach paszportowych.  Przedewszyst- 
kiem bowiem trzeba bronić złotego, który 
jest potężnem „habet“ w rachunku polity- 
cznym, gospodarczym i moralnym, jaki pil- 
nie prowadzi dla spraw polskich zagranica. 
Szybkie uchwalenie budżetu przez Izby po- 
większy owo „habet“, ale dalsze trwanie 
bezrobocia i bierność biłansu handlowego 
będą zdfójczemi dla całego rachunku... 
Mimo wsystkich więc dotychczasowych 
owoców dodatnich sanacji, zawcześnie by- 
loby już teraz uderzać w ton triumfu. Jesz- 
cze nad kominami nie czernieją pióropusze 
dymów, jeszcze liczba bezrobotnych prze- 
nosi cyfrę 180 tysięcy i jeszcze konsumcja 
luksusowa jest u nas karygodnie wysoka. 
Zawarty świeżo traktat handlowy z Czecho- 
słowacją sprowadzi pewną regulację dla na- 
szego handlu zagranicznego, a pożyczka 
amerykańska zasili źródła kredytu. Ale to 
wszystko za mało. Potrzebną jest heroiczna 
oszczędność państwa i każdego obywatela, 
spokój zewnętrzny i wewnętrzny, dob:a ad- 
ministracja, a głównie niezłomna wola prze- 
trwania tych czasów przednowkowych Dys- 
kusja budżetowa, która się dziś zaczęła, 
winna ożywić w każdym obywatelu tę wolę 
i wyrobić wiągę, że w biegu do mety-dobro- 
bytu stoimy już przed ostatnią. przeszkodą. 
Musimy wziąć tę przeszkodę. 


Pod względem politycznym stoimy w okre- 
sie wichrzeń niemieckich, którym mlsimy się 
przeciwstawić przez założenie protestu u Ligi 
Narodów i żądanie, aby na podstawie art. 10 
paktu, Liga Narodów wystąpiła przeciw tyin 
wichrzeniom. (Oklaski). 

Pod względem ekonomieznym nasz budżet 
handlowy į płatniczy jest bierny i stan ten bẹ- 
dzie tak długo trwał, dopóki nie zabezpieczy- 
my rynków dla naszego eksportu. 

Bardzo ostro następnie pos. Głąbiński kry- 
tykował politykę kolejową i taryfową, prze- 
szedł do stosunków panujących w sądownic- 
twie, zwłaszcza do stosowania systematyczne : 
go prawa łaski, przez co wytwarza BIĘ ponai 
sądem, który powinien być ostatnią instancją, 
jeszcze jakaś wyższa instancja, 

Pos. Rudziński atakuje premjera Grabskiego. 

Pos. Rudziński (Wyzwol.) wyraził umae 
premierowi Grabskiemu za zrealizowanie re- 
formy walutowej, ale zarzucił mu, że prowadz'ł 
politykę celną protekcyjnie dla podtrzymania 
przemysłu, przez eo doprowadził drobne rolni- 
ctwo do ruiny. Zarzucił nadto, że rząd pogtą- 
żył się w atmosferze reakcyjno-klerykalnej (!?). 


W Krakowie 


z odnoszeniem| bez odnoszen. 


Miesięcznie . . . 3:60 zł. | 3:30 zł. 
— ADMINISTRACJA 


DECENTES 


Na całym obsz, Państwa polsk. 
z przesyłką pocztową 


4:00 zł. 
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Treść numeru: 

Dyskusja budżetowa w Sejmie (artykuł 
wstępny). , 

W. Z.: Przegląd społeczno-chrześcijański, 

Esjot: Walka o szkołę Małopolski wschodu. 

R. Toporczyk: Dyktator. 

M. M.: Dalsze pogarszanie się bilansu han- 


dlowego (w Wiadomościach gospodarcz.). 
Z OPP ZET DECO WRO CEA 


Zagadnienie pelityki kresowej zostało sprowa- 
dzene do ciasnego  Obskurancko-reakeyjne- 
go (1) nacjonalizmu. Na tem tle powstał roz- 
dźwięk pomiędzy Thuguttem a własnem stron- 
nietwem. 

Następnie pos. Rudziński wskazał na za- 
niedbania w polityce zagranicziej. W polityce 
zagranicznej nie widzi bowiem konsekwentnej 
linji słyszy się tylko ciągle piękne frazesy 
min, Skrzyńskiego, Krytykował następnee na- 
sze placówki w Londynie i Paryżu. 

Pos, Piesch podnosił znaczenie umowy han- 
dlowej z Niemcami, która obu stronom przy- 
niesie bardzo wydatne korzyści. Następnie 
przeszedł do Tzzkomej krzywdy mniejszości 
niemieckiej (5), żalił się, jakoby do szkół nie- 
miockich miano powoływać nauczycieli Pala- 
ków, jakto było w Białej i Lipniku. Zapowie- 
dział głosowanie przeciwka budżetowi. 

Pos. Jasiński (chrz. nar.) poruszył sprawę 
upośledzenia rolników, sprawę emigracyjną 
i cówiadczył Się za budżetem, s 

W obszernem przemówieniu pos. Barlicki 
(P. P. S.) poruszył sprawę bezrobocia, poczem 
zabrał głos pes. Kiemik (P. 5. L.). Na sobot- 
niem posiedzeniu pizyjdzie do głosu pos, Ro- 
móckj jako przedstawiciel Ch. D. 


Senacka komisia budżetowa 0 budżecie. 


Warszawa, (Tel. wł.) Komisja skarbowo- 
budżetowa senatu wysłuchała referatu sen, Buz- 
ka (P, S. L.) o budżecie na r. +1925, 

Wiceminister Klarner stwierdził, że budżet 
jest realny; przy sposobności poruszył sprawę 
wyjazdu za granicę, wskazując, że mimo wiel- 
kieh plusów, jakie posiadają te wyjazdy nie na- 
leży pominąć niebezpieczeństwa, jakie pociąga- 
ją one dła naszego bilansu handlowego i walu- 
ty. Powoduje to konieczność sprowadzenia 0- 
graniczeń; ażeby dać rekompensatę pewną, 
rząd przeznaczył 6 miljonów zł, na rozbudowę 
Ciechocinka, Buska i Szkła, oraz dochody 
w ciągu lat 3-ch najbliższych z tych zdrojowisk 
zgadza się oddać na inwestycje. 

W dyskusji sen. Nowodworski (Ch. D.) wy- 
raził pesymistyczny pogląd co do realności 0 
hecnego budżetu, dowodzi konieczności skreśle- 
nia przynajmałej 150 miljonów zł. w wydat: 
kach, 

Pos. Rotenstreich (Koło żyd.) 
zarządzenia paszporto: e 

Sen Szarski (Chrz. Nar.) zaznaczył, że bud- 
żet uzależniony jest od urodzaju i od wpływów 
z podatku majątkowego. 

Pos. Szereszowski (Koło żyd.) krytykował 
politykę gospodarczą. 


Proces ks. Usasa prowokadią sowieha. 


Warszawa. (Telef. wł) Dziennik rosyjski 
„Za Swobodu* ogłasza artykuł prof, Strojewa, 
poświęcony ka, Ussasowi, 

„Ks. Ussas był moim uczniem w uniwersy- 
tecie piotrogrodzkim — pisze prof. Strojew — 
odznaczał się wyjątkową intziigencją, władał 
kilkoma językami. Jego artykuły w rosyjskim 
słowniku biograficznym są wprost doskonałe". 

Ks. Ussasowi prof. Strojew zawdzięcza 
wiele, otrzymywał bowiem, będąc w trud- 
pnych warunkach materjalnych, częstą pomoe 
od ke. Ussasa. Posądzenie ks. Ussasa o jakieś 
zboczenia seksualne Są wierutnem kłamstwem 
i nis odpowiadają rzeczywistości, Prof, Strojew 
uważa, że cały proces piotrogredzki jest £0- 
wiegką prowokacją. Sądzi, że ks. Ussas, jako 
człowiek nieprzeciętny, był solą w Oku wszyst- 
kich władców sowieckich. 


Podatki płatne w maju. 

Warszawa. (Telef. wi.) W maju przypada 
td'min płatności następu'ących podatków: Do 
15 maja miesięczne spłaty podatków przemy- 
słowych od cbrotu z poprzedniego miesiąca, do 
31 mają połowa podatku dochodowego, obli- 
czonego od wykzzanego wniesienia podatku 
w ciagu 7 dni po dokonaniu potrącenia spłat 
podatku dochodowego ód uposażeń  służko- 
wych, emerytur i płac za wzajemną pracę. 

Nadto płatne są podatki, na które płatnicy 
otrzymali nakazy płatnicze z terminem wnie- 
sienia należności w maju. 
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krytykował 


Za granicą 


4:00 zł. 
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Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludow. 


4406. 


Warszawa, 
rolnych min. Kopczyński odpowiadał na in- 
terpelację pos. Nawrockiego (P. S. L) w spra- 
wie Związku osadników cywiluych na Woły- 
niu, Pos, Kwapiński (P. P. 8.) postawił wnio- 
sek o przejście do porządku dziennego nad 
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“Votum nieufności dla min. Korczyńskiego. 


CENY OGŁO 


SZEN: 

Zwykły (inseratowy) « . . . „10 gr 
Nekrologi „u... a ko «7. 98 W ZUA 
Nadesłane « + + e « e « e e e25 y 
PO Kronice 4%, s «4% 44%, „13050 
Na 1-ej stronicy . . « « «, „ 1.40 , 
Drobne ogłoszenia od słowa . . 7 ,, 
Układ tabelaryczny 50°% drożej. 


Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada. 


(Telef, wł.) Na komisji reform | tą sprawą i wyraził votum zaufania ministro- 


wi. Za wnioskiem padło głosów 8 lewicy 
i mniejszości, przeciwko 13 prawicy i P. S. L. 

Po głosowaniu min, Kopczyński oświadczył, 
że mie widzi dia siebie możności do dalszej 
pracy. 
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Francja zostanie wierną swoim sojusznikom. 


PRASA FRANCUSKA PRZYPISUJE ZBLIŻZNIU POLSKO-CZESKIEMU DUŻE ZNACZENIE 
POLITYCZNE. 


Paryż, (AW.) Prasa omawia pobyt ministra |jczeskich na Wołyniu, gdzie około 30-tysięczna 


Benesza w Warszawie, przypisując pobytowi 
jego duże znaczenie polityczne. „Temps* pi- 
sze: Niemcy powinny sobie samym przypisać, 
jeżeli dzięki układom warszawskim powstanie 
Sytuacja, którą w Berlinie uważać będą ża 
skierowaną przeciwko Niemcom, Jeżeli jednak 
sądzą, że Polacy tylko dlatego szukają nowej 
przyjaźni, ponieważ stracili oparcie mocarstw 
zachodnich, są w grubym błędzie, Z mowy 
Brianda w parlamencie wynika, że Francja 
zdecydowana jest pozostać wierną wszystkim 
swym zobowiązaniem wobec sojuszników 
wschodnich. 

W Niemczech wszystkie partje godzą się 
żądać rewizji granie wschodnich i przyłączenia 
Austrji do Niemiec. Przyjaźń między Warsza- 
wą a Pragą stawi temu planowi bardzo powa- 
żne trudności. Stanowi ona równocześnie obro- 
nę przeciwko niebezpoeczeństwu niemieckiemu 
i przeciwko rozszerzaniu się bolszewizmu. 

„Journal de Debats“ pisze: Cokolwiek po- 
wiedział Stresemann, to jego sztuka przekony- 
wania nie wystarczy, aby obie młode republiki 
skłonić do ustąpienia części swego terytorjum 
na rzecz Niemiec. Aby Berlin mógł ten cel 
osiągnąć, będzie musiał chwycić za broń. We 
Francji doskonałe zdają sobie sprawę z zawar- 
tego paktu. Jeżeli w Anglji mają jeszcze pe- 
wne wątpliwości, to przebieg warszawskich 
rokowań powinien je w zupełności rozwiać. 


Włosi o zbliżeniu polsko-czeskiem. 


Czechy z Poiską przeciw Niemcom, ale nigdy 
przeciw Rosji. 


Rzym. „Il Mondo“ podaje bardzo szczegóło* 
wo przebieg narad polsko-czeskich oraz treść 
przemówień wygłoszonych w Warszawie pod- 
czas pobytu min. Benesza. Dziennik zamiesz- 
cza również artykuł polityczny pod tytułem: 
„Polska a Czechosłowacja”. Artykuł ten jest 
utrzymany na ogół w tonie objektywnym. Wy- 
kazuje, że niebezpieczeństwo niemieckie i mo- 
żliwość rewizji traktatu wersalskiego zespoły 
Pciskę i Czechosłowację, każąc im jwzejść do 
porządku dziennego nad drobnemi zatargami. 
Dziennik twierdzi, że zgoda trwać będzie tak 
długo, dopóki nie ukaże się niebezpieczeństwo 
stwo rosyjskie. Polska i Czechosłowacja —- 
dziennika _— udzielą sobie wzajemnie poparcia 
przeciwko Niemcom, ale odpowiedź na to, czy 
Czechosłowacja poprze Polskę przeciwko jej 
wrogowi i rywalowi na terenie Słowiańszezy- 
my, nie ulega wątpliwości. Czesi widzą w Ro- 
sji bratni naród, Polacy nienawistnego wroga. 
Artykuł maluje rzeczowo niebezpieństwo gro- 
żące Polsce i dowodzi zrozumienia, że zakusy 
Niemiec na graniee zachodniej Polski oraz Czo- 
chosłowacji musiały wywołać jako reakcję] 
zbliżenie zagrożonych przez Niemcy państw 


słowiańskich. 
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Prawa mnicigzgści w Poste i Czechach. 


ustatcne umową Hkwidacyjną. | 


Warszawa, (Telef. wł). Z pośród wielu wa- 
żnych postanowień umowy likwidacyjnej pol- 
sko-czeskiejj na specjalny uwagę zasługuje 
dział, dotyczący mniejszości, przyczem wchodzi 
w rachubę liczna mniejszość polska pogranicz- 
na w Czechosłowacji a w pewnym zakresie 
także ludność gmin czeskich na Wołyniu. 
W sprawie ustalania narodowości w spisie lud- 
ności przyjęto za podstawę, że miarodajne jest 
oświadczenie danej osoby, w granicach obowiąr 
zujących ustaw (które w Czechosłowacji do- 
puszczają badanie wraz z nakładaniem kar za 
fałszywe zeznania), 


Używanie języka mnicjezości w  sądowni- 
ctwie i administracji zapewnione jest tam, 


gdzie mniejszość ma w powiecie sądowym przy- 
najmniej 20 procent ogółu (dotyczy to całego 
obszaru Śląska Cieszyńskiego z wyjątkiem po 
wiatu bogumińskiego, a nie dotyczy gromad 


ludność czeska nawet w gminach nie dochodzi 
do 10 procent), w szkolnietwie zaś na tych ob< 
szarach: zapewnione jest mianowanie nauczy” 
cieli, dy:ektrów, insyckterów i członków miej- 
scowych rad Szkolnych w szkolach mniejszości 
(tworzonych na Śląsku na podstawie zgłoszenia 
się 40-tu dzieci) tojsamej narodowości, nadto 
zaś zapewnione jest życzłiwe traktowanie Szkół 
prywatnych, przyczem właśnie może być u- 
względniona ludność czeska na Wołyniu. 

Wreszcie w zakresie udzielania koncesji ł 
uprawnień ogólnych mniejszości mają być trak- 
towane narówni z większością. 


Korzyści układu z Gzechami. 


Warszawa. (AW.). „Kurjer Polski“  dowcsi 
z kół dyplomatycznych o korzyściach traktatu 
z Czechosłowacją. W *aktacie handiowym u 
zyskano gwarancje, że «zechosłowacja nie bę: 
dzie podwyższać nadtaksy za ropę naftową. 
Kontyngent przywozu naszego węgla podnie- 
siono do 725.000 rocznie, Specjalny układ ko 
lejowo-taryfowy: ustali stawki taryfowe na 
wwóz i tranzyt węgła polskiego, Obniżoma jest 
stawka o 100 do 50% od opłat manipulacyj 
nych. 

Ze strony polskiej zobowiązano się nie ob- 
niżać zbytnio naszych opłat kolejowych, aby 
węgiel nie stał się zbyt tani. Jest to warunek 
nie posiadający prawie w historji precedensu. 
Co do polskiego wywozu do Czechosłowacji 
eementu, przędzy, żelaza, maszyn włókienni: 
czych i t. d, obowiązuje klauzula największe- 
g? uprzywilejowania, Polska ze swej strony u- 
dzieli zniżek do 65% na szkło, niektóre wyroby 
włókiennicze, piwo pilzneńskie, maszyny cukro- 
wnicze, browarnicze, gorzelniane i niektóra 
skóry. 


Podziękowanie Min. Benesza. 


Warszawa, (PAT.) Minister Benesz opust- 
czając granice Polski, wystosował z Dziedzią 
do premjera Grabskiego następującą depeszę: 
„Jego Ekscelencja Grabski, Prezes Rady mi- 
nistrów, Warszawa. W chwili, gdy opuszczam 
terytorjum Polski, niechaj mi będzie wolno Pa- 
nie Prezesie wyrazić jeszcze raz najszczersze 
podziękowanie za łaskawe przyjęcie, jakiego 
doznałem w polskiej stolicy. Wyjeżdżam Z 
przekonaniem, że przyszłość pańskiej wielkiej 
Ojczyzny, zarówno, jak i mojej, jest związana 
z wzajemną naszą przyjaźnią i współpracą. 
(—) Benesz*, 


fer ją ga EROAN + 


Paryż. (PAT). Herriot obejmując gudwość 
przewodniczącego Izby dcputowanych, wygło: 
sił płzemówienie w którem zaznaczył, iż bę- 


dzie się kierował zawsze bezstrennością, ala 
równocześnie będzie wierny swoim przekona: 


niom demokratycznym i pokojowym, co, jak 
ma on nadzicję. pozwoli znaleźć w duchu spra- 
wiedliwości społecznej i solidarności między 
ludzkiej, jak najszerzej pojmowanej, właściwe 
lekarstwo dla zaradzenia wszelkiemu złu, któ- 
re zrodziło się dła powojennej Francji w wyni: 
ku katastrofy wojny. 


Warsmwa. AWe Śledztwo w sprawie dri 
giej katastrofy kolejowej poć Rogowem wyka: 
zało, iż przyczyną wypadku było umyślne roz- 
kręcenie szyn kolejowych przez niewiadomych 
sprawców.  Przegnieie podkładów kolejowyen, 
które według pierwotnej hipotezy miało być 
przyczyną wypadku, zostało odrzucone, gdyż 
podkłady znaleziono wszędzie w najiepszyi 
porządku, Wiadze prowadzą intenzywne sled 
two wśród oktolicznej ludności f 
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LJ E = 
Z dnia politycznego. 
„Czas” a „polityka antysemicka Polski, 


Ostatni „Czas” 
skiego komi:etu międzynarodowego w Paryżu. 
wykaszująe niosłuszność i bezpodstawność po 

__ ctynionych Polsce zarzutów. W konsekwencj! 
swoich wywodów dochodzi autor artykułu do 
następu.ącego wniosku: 

„Polityka antysemicka w Polsce polega 
dotąd głównie na krzyku i na groźnych ge- 
stach, przez żydów za granicą wyzyskiwa- 
nych. Antysemityzmu prawdziwego w grun- 
cie rzeczy w Połsce niema, Ale sami żydzi 
pracują nad jego wytworzeniem bardzo 
usilnie. A publikacje takie, jak ostatni 
Biuletyn. pełne fałszywych i nieścisłych in- 
fermuepj. krzykliwe i jednostronne, Polsce 
nieprzyjazne, a mimo to podpisane przez 
posłów i senatorów państwa polskiego, 
P zyezyn ają się znakomicie do przedziele- 
nia żydów i Po! sia -katolików przepaścią 
nio do wypełnienia” 

Istotnie „Czas“ ma ra razem słuszność! 
Nasz antysemityzm nie może się pochwalić, 
niestety, dotąd poważnymi rezultatami n. p. 
w dziedzinie ekonomieznej, najpoważniejszej dla 
polskiego problemu żydowskiego. Nie zdoła- 
liśmy się dotąd uniezależnić od przewagi ży- 
dostra w handlu i przemyśle. Ale czyja 
w tem wina? Z pewncścią nie tych- „antyse- 
mitów”,o których się „„Czas” z przekąsem wyra- 
ża, ale tych warstw gospodarczo dobrze posta- 
wienych, któreby „praktyczny antysemityzm” 
powinny prowadzić, które go jednak zaniedba- 
ły, nfo bez wpływu  filosemiekiego kierunku 
„Czasu”, Jeśli organ konserwatywny zaczyna 
teraz inaczej patr rzyć na te rzeczy, to powi- 
tać to należy z uznaniem, Że się to stało w du- 
Żej mierze pod wplywem „krzykliwego antyse- 

„piórzma”, Er trzeba dowodzić! 


Z prasy ludowej. 


Zadanie i „praca“ „Wyzwolenia? — „Tylko 
Piłsudski”, 


Utwierdzajmy się w przekonaniu == pisze 
w .hłopskim Sztandarze* p. Szczepański — 
Że nagonka na „Wyzwolenie”* jest dowodem, 
iż „Wyzwolenie”* 

„skutecznie leje ukrcpem na łby naszych 

ruakcjonistów, dobiera się im skutecznie do 

Skóry, że aż gadzina reakcyjna syczy, jęczy 

i pieni się ze złości”. 


I w tem, zdaje się, tkwi cały program 


stronnictwa, P:zeszkadząć - innym, zwłaszcza 
„reakcji* i Piastowcom, oto zadanie „Wy* 


tego choćby stanowisko 
pluralnego prawa 


zwolenia”. Dowodzi 
Wyzwolenia“ w sprawie 
Wyborczego, 

„Niechby  „Wyzwolenie* pisze 
| „Plast — i socjaliści walczyli przeciw tej 
płuralności — ale niech nie utrącają usta- 
wy. Jeśli jest większość za nimi == to tru- 
| dno. my nie będziemy, tak jak oni, grozić 
n że pójdziemy „na ulicę”, Tymozasem p. Pu- 
tek z socjalistami umyślili sobie, że jeśli 
nie ma iść po ich myśli — mie dopuszczą 
do uchwalenia ustawy, — I oto od tygo- 
duia jesteśmy Świadkami obstrukcji w Ko- 
| misji — przychodzą posłowie socjalistyczni 
z książkami i ezytają całemi godzinami, 
a p. Putek przewodniczy i cieszy się, że 
ustawę uirąca! Boć przecież oni są od tego, 

żeby psuli to, co piastowcy chcą zrobić!“ 


i W „Przyjacielu Ludu* p. Stapiński znowu 
bije na alarm: „Reakcją gubi Polskę!” Pań- 

= stwo nasze — pisze p. Stapiński — jest ze- 
R wsząd (eoczone nieprzyjaciółmi, reformy rolnej 
_ nie wykonano, uchwalono konkordat, oddano 
| lud na pastwę biurokracji, więc „nędzarzem 
_ ji niewolnikiem czuje się chłop w Rzeczypospo- 
$ litej“, Jakaż rada? „Tylko powołanie marsz. 
1 Józefa Piłsudskiego jako męża zaufania ludu 
= ma paczelne stanowisko w państwie" i t, d. 
Znamy te już na pamięć. Jakie to proste! 

o te łamać sobie głowę nad zawiłemi pro- 
mtie mami, politycznsmi i ekonomieznemi, kiedy 
F jest n wyjście tak łatwe. „Tylko Piłsudski! 
Stapiński ma na wszystko radę! Szczęśliwy 

czł wiek! 


omawia Biuletyn Żydow- |Statystyką ruchu 
nych 


Przegląd chrześcijańsko-spoleczny. 


(Ważność chrześć, syndykatów robotniczych — 

robotniczego w poszczegól! 

krajach. =- Organizacja międzynarodo- 
wa, == Jej działalność). 


W ruchu chrześcijańsko-społecznym główną 
rolą odgrywa akcja społeczna, nie polityczna. 
Ta ostatnia dostarcza sposobów realizacji pro- 
gramu pierwszej. Stąd siłą główną i warunkiem. 
rozwoju są ouganizacje i instytucja o charak- 
terzo społecznym, stworzone dla popierania ma- 
ralnych i materjalnych interesów szerokich 
warstw w tym celu, by w świat pracy, produk- 
cji i konsumpeji wprowadzić zasadę sprawie- 
dliwośei, W całokształcie zaś tej akcji społecz- 
noj- najwiekszą opieką obozu chrześcijańsko- 
społecznego cieszą się organizacja zawodowa 
robotników, Czyli chrześcijański syńdykalizm 
robotniczy. Warto więc zapoznać sią z obec- 
nym stanem tego ruchu. Cyfry poniżej podane 
pochodzą po największej części a początków 
roku 1928, 

W Belgii istnieje od r. 1904 „Konfederacja 
chrześć. syndykatów*, licząca 162.036 człon- 
ków, z siedzibą w Brukseli, W każdym powiecie 
ma swoją centralą. Zarząd główny składa się 
z przedstawielelń wszystkich zorganizowanych 
zawodów. Szósty kongres odbyła w maju 1923 
r w Antwerpji. Wydaje dziennik flamandzki 
„De Tijd“ szereg tygodników. Jej specjalno- 
ścią jest wychowywanie młodzieży robotniczej 
do przyszłego udziału w ruchu syndykalistycz- 
nym .Głównym działaczem jest O. Rutten, Do- 
minikanin. W poprzedniej Izbie chrześcijański 
mich syndykalistyczny miał 21 posłów, w sena- 
cie 12 senatorów. 

W Niemczech — „,Gesamtverband der christ, 
Gewerkschaften“, założony w r. 1899 w Berli- 
nie. Liczba członków tego Związku spadła 
znacznie po wojnie (skutkiem odpadnięcia Gór- 
rego Śląska i Alzacji od Niemiec). W r. 1923 
wynosiła — 1,028.900 robotników katolickich 
i protestanckich, skupionych w 18 centralnych 
związkach zawodowych. Potężna i kama orga- 
nizącja, która dzięki ćwierówiekowej działal- 
rości może służyć za wzór innym. Prowadzi u- 
silną akcję uświadamiającą, prasową obok za- 
wodowej. Obok niej istnieje „Katolicki Zwiąr 
zek zawodowych organizacyj kobiet pracują- 
cych“ z siedzibą w Berlinie, założony w r. 1905, 
liczący 35 tysięcy członków. 

Francja obok odrębnych organizacyj zawio- 
dowych inżynierów i nauczycieli katolickich 
ma „Francuską Konfederację chrześć. robotni- 
ków“ z siedzibą w Paryżu, założoną w r. 1919, 
Bardzo słaba liczebnie przed wojną, wzmocniła 
się znacznie skutkiem przyłączenia się silny(h 
orgamizacyj z Alzacji i Lotaryngji. Liczy obec- 
nie 105 tysięcy członków. Ostatnie miesiące 
wykazują powolny rozwój tych otganizacyj. 
Nawet przez rząd Heuriota kierownicy akcji 
byli wzywanii do narad i ankiet w sprawach 
tyczących sią problemów pracy. Duże usługi 
chrześcijańskiemu syndykalizmowi Francji od- 
daje znakomicie zorganizowana instytucja „AC 
tion populaire“, która przeg swoje wydawni- 
ctwa, kursy į prasę krzewi zrozumienie chrze- 
ścijańsko-społecznych ideałów w kołach kato- 
lekieh, 

We Włoszech działa założona w r. 1918 
„Confederazione Italiana dei Lavoratori* z sie- 
dzibą w Rzymie, z centralnym organem „Il Do- 
mani Sociale* (Tygodnik). Nie jest organizacją 
wyznaniową, choć skupia prawie wyłącznie 
katolickich robotników. W r. 1923 liczyła 
597.503 członków. Od tego czasu poniosła pe 
wne straty w walce z faszystami, którzy nisz- 
czyli jej lokale, temoryzowali ludzi i tworzyli 
„narodowy“ ruch zawodowy, Faszyzm jednak 
jest zjawiskiem praejściowem i minie! Chrze- 
$cijańsko-społeczny ruch 7aś zostanie! 

W Jugosławii chrześć, związki zawodowe 
(z siedzibą w Lublanie) liczą 10 tys. członków. 

W Kanadzie — „Konfederacja kotolickich 
robotników“ założona w r. 1921, z siedzibą 
w Quebec, liczy 40 tysięcy członków. Małą 
liczbę tłómaczy świeża data powstania ruchu. 

W Luksemburgu — niemiecki Związek ma 
500 członków, francuski — 600. 

W Meksyku — „Confederacion nacionał 
catolica del trabajo“, założona w r. 1922, liczy 
27 tysięcy. 


W Holandjł = do „Biura Rzym -Katol iť- 


ganizacyj zawodowych” należy 115.520 człon- | 


ków, skupionych w 28 związkach dla poszcze- 
gólnych fachów, 

W  Austrji —- „Centr. Komisja  chrześć. 
związków zawodowych“, założona w r. 1908, 
z siedzibą w Wiedniu. Reprezentuje ona 23 
związki fachowe z 80 tysiącami członków. 
Wobec doskonale zorganizowanych 1 licznych 
socjalistycznych związków, jest to —= mało. 

W Polsce = „Chiześć. związki zawodowe” 
(z główną centralą w Warszawie), obejmowały 
% początkiem r. 1923 — 198.100 członków. 

W Szwajcakjią — „Crześcijańsko narodowy 
związek zawodowy”, założony w r. 1907, z sie- 
dzibą w St. Gallen, skupia ponad 15 tysięcy 
robotników, zorganizowanych w 12 związkach 
fachowych. 

W Hiszpanjł == Narodowa konfederacja 
katolickich syndykatów robotniezych*, założo- 
na w r. 1919, ma 58 tysięcy członków. 

W CzschOsłowaeji — istnieją dwa odrębne 
Związki chrześcijańskich robotników: — czeski 
(założony w r. 1919 w Bernie morawskiem), li- 
czy 75 tysięcy członków, :— niemiecki (założo- 
ny w r. 1920 w Zwittau) — 15 tysięcy. 

Na Węgrzech wreszcie — „Ohrześcijańsko- 
społeczny związek zawodowy“, założony w i 
1919, liczący 123 tysiąlee czlonków i 35 facho- 
wych organi zacyj. 

Z powodu, że problem robotniczy ma cha- 
rakter międzynarodowy i że pelnego rozwiąza- 
nia można oczekiwać jedynie przez zgodne 
współdziałanie wszystkich państw, przystąpio- 
no do nawiązania koniaktu między cbrześcijań- 
skiemi organizacjami poszczególnych państw. 
W ten sposób powstał „Międzynarodowy Zwią- 
zek chrześć. organizacyj zawodowych” z siedzi- 
bą w Utrechcie, w Holandji, założony w r. 1920. 
Jego duszą jest sekretarz jener. p. Serrarens. 
Skupia się w nim 15 już - wdw. mię- 
dzynarodowych związków fachowych  (koleja- 
rzy, górników, metalowców i t. d), które od- 
bywają odrębne zjazdy. „Międzynarodowy 
Związek" urządza własne kongresy, na których 
reprezentowane s% wszystkie wyliczone powy- 
żej państwowe związki; odbył ich dotąd dwa: 
w r. 1920 w Hadze i w r. 1922 w Insbruku. 
Przez swoich delegatów bierze udział w kon- 
oresach pracy, urządzanych przez Międzynar. 
Biuro Pracy (przy Lidze Narodów), np. w ostat. 
nim, który się odbył w czerwcu ub. r. w Pra- 
dze. Kierownictwo całym prawie międzynaro- 
dowym kierunkiem  chrześcijańskiego ruchu 
zawodowego spoczywa w rękach Holendrów po 
największej części. Tylko jeszeze Paryż 1 Bruk- 
sola mają u siebie międzynarodowe sekretarja- 
ty kilku związków fachowych, 

Reasumując powyższe dane, należy stwier- 
dzić, że okres powojenny (jak z dat podanych 
widać), raznaczył się ogromnym wzrostem 
chrześcijańskospołecznych organizacyj robot- 
miczych. Jest nadzieja, że nie będą one słabnąć, 
ale się umacniać! © w. Z. 


TERV BEROR CE WSZERZ PA? 


Walka o szkołę Matopolski Wsch. 


Ruskie dzienniki podniosły wielki tryumf 
z powodu wyników „plebiscytu szkolnego“ i 
wysnuły daleko idące wnioski polityczne. Przy- 
patrzmy się zatem temu „plebiscytowi* na 
wschodnich kresach. 

Na podstawie ustawy szkolnej dla kresów 
z dnia 3i lipca 1924 r. mają rodzice wnosić de- 
klaracje, w jakim języku sobie życzą, aby się 
ich dzieci uczyły; nawet ilość 40 dzieci może 
rozstrzygnąć o języku w szkole. To też otwarłg 
się pole dla agitatorów kresowych, wrogich 
państwu i polskości. Agitacja przybrała rozmią- 
ry nawet kolidujące z prawem państwowem i 
wywierano terror jak najskrajniejszy nawet na 
ludność polską. Prym w tem wiodło ducho- 
wiejistwo ruskie, które powolywało się na TOZ- 
kazy swych konsysto: "zy. Były smutne wypadki 
nadużycia cerkwi i odmawiania religijnych 
funkcyj, gdy kto nie podpisał takiej deklaracji. 

N. p. bałamucono ludność, że z powodu 
drożyzny dzieci ich otrzymają bezpłatne ksią- 
żki, tylko trzeba podpisu na podaniu. Gdzien- 
dziej mówiono, 


0 czem piszą inni?... 


Jeszcze o p. Calilaux, — Wywiad generała 
Sikorskiego, — Projekt „Karjera Poranne- 
go“, — Wywiad z Beneszem. 


„Gazeta Poranna“ sądzi, że walki wew- 
nętrzne we Frneji zostrzają się, bo: „główny 


czasem przez samego poniesionągo chwilo- 
wym porywem temperamentu winowajcą 
w kolejnej ekspansji swoich osobistych zwie: 
rzeń i nastrojów, związanych z przesileniem 
paryskiem*; i 

Dzisiaj pisze „Kurjer Foranny“ o „skam 


filar nowego gabinetu Caiilaux, filar, na|dalu* i woła o położenie 


którym spoczywa cały ciężar, nadzieja 
i przyszłość obecnego rządu, nie zdobył 
wstępnym bojem jakiegoś życzliwszego na- 
stroju“. A nio zdobył sobię dlatego, że jeśli 
nawet ma „poważniejsze szanse, jako finan- 
sista, to sam je sobie psuje jako polityk", 

9 jego programia politycznym pisze 
w „Rzeczypospolitej* p. Kucharski: 

„Pan Caillaux jest wyraźnie zwolennikiem 
paktu gwarancyjnego  francusko-angielsko- 
niemieckiego, wiedząc doskonałe, że to trój- 
przymierze długo ostać się nie może, że z pe- 
wnością dwóch z partnerów „zwącha się“ 
bliżej i skojarzy przeciwko trzeciemu. Pan 
Caillaux świecie i zapewne błędnie wierzy, 
że ci dwaj nobratymey — to Francja i Niem- 
cy. Ten sojusz frazcusko-niemiecki jest zre- 
sztą marzeniem jego życia”, 

Notowaliśmy wczoraj potępienie „wy- 
bryku* posła Liebermanna w „Naszym 
Przeglądzie* Mają jednak nasi lewicowi pa- 
eyfiści nowe zmartwienie. Mianowicie min. 
Sikorski udzielił w Paryżu przedstawicielo- 
wi „Matina“ informacyj o armji polskiej. 
Klub PPS. wniósł już w tej sprawie interpe- 
lację w Sejmie, oskarżając min, Sikorskiego 
o „niezwykłą lekkomyślność*, niepotrzebne 
„pobrzękiwanie szabelką* i t. p. Co rząd za- 
mierzą uczynić, zapytują interpełanci, by 
naprawić „fatalne skutki i wrażenia wynie- 
sione (1) przez wywiad pana generała Sikor- 
skiego?“ 

Prasie socjalistycznej wtórują pisma ży- 
dowskie i „Kurjer Poranny“, który wpraw-= 
dzie wczoraj jeszcze akcemtował znaczenia 
mowy ministra Skrzyńskiego wobee niefor- 
tunnych 

„wystąpień naprawionych już zresztą tym- 


ARDET A EA CO CCEW( 


„tamy niesfornym występom pana generałą 
Sikorskiego", 

Bo jeżeli rząd chciał dać wyraz gotowo 
ści Polski do odparcia najazdu, to nalek 
żało 

„odwołać odpoczynkowy wyjazd p. generałą 
Sikorskiego do Nizzy — a natomiast zwołań 
Radę wojenną celem fachowej oceny, sytuak 
cji i zastanowienia się nad koniecznością 
i zakresem zarządzeń obronnych“. 

Może tak jeszcze zarządzić mobilizację 
i powołać do armji marszałka Piłsudskiego? 
Toby dopiero zrobiło pokojowe wrażeniel 
Gdyby ministrem wojny był p. Piłsudski, to 
zdaje się prasa lewicowa nie widziałaby. 
w takim wywiadzie „niesłychanej* swawolł 
i „niesfomego* występku. Wtedy byłoby 
wszystko w porządku. 

Swoją drogą nie można powiedzieć, by 
min. Sikorski grzeszył w swych wywiadach 
ostrożnością. Mógłby się jej nauczyć od mi- 
nistra Benesza, który na drażliwe pytanie 
kt, sprawie mowy Kramarza tak odpowie- 

iał: 

„Dr Kramarz został wierny poglądom, 
które wyznawał przez wojną i podczas woj- 
ny. Saznuję cudze poglądy, ale politykę ro 
bię wedlug swoich poglądów.... Dla ścisłości 
muszę zresztą przypomnieć, żę Dr Kramarz 
przed wojną stale bronił Polaków wobec Ro- 
sjan... Jeśli zaś chodzi o nacjonalizm, to 
gdzież go niema? U nas jest on mniej agre- 
sywny niż gdziekolwiek“... 

Że jednak jest równie jak inne zachłan- 
nym i zaboreczym, o tem świadczy chyba 
dość wyraźnie dotychczasowe postępowania 
rządu czeskiego wobec naszych rodaków na 
Śląsku. 


szkolną i jak nie podpiszą w gminie, to muszą 
iść do starostwa i tam podpisać, To z urzędu 
w wielu powiatach stwierdzono, a nawet po- 
ciągnięto do odpowiedzialności za stwierdzone 
nadużycia parochów, wójtów, djaków i t. p. 
agitatorów używających kłamstw i podstępu. 
Co do tego nie było różnicy między partją 
ukraińską i moskałofilską, ostatni trzymali 
się swej istynnej zasady: „wry, da mieru znaj”. 
drudzy swej właściwości specyfieznej: „bre 
szyt', breszyt', szcze breszyt'*, Te też wyłu- 
dzali nawet we wsiach o większości polskiej 
deklaracje, z czego się nasz wieśniak Śmiał 
mówiąc: „czy to możliwe, żeby nos zamiast po 
polsku w szkole uczono po rusku, kiedy nawet 
za Austrji co był wróg i zaborca, uczyliśmy 
się po polsku, to jakoś głupota, chybo jesce 
w Warsawie rozumu całkom nie straciły”, To- 
też ludność polska plebiscyt zlekceważyła, 
Ta ustawa nie jest tak zła, jakby się 
'm na pierwszy rzut oka wydawało; owszen. 
jest nawet i dla nas korzystna, tylko trzeba 
z ustawy korzystać. Język państwowy ma 
pierwszeństwo wedle tej ustawy przed pań- 
stwowym. A więc wystarczy 40 deklaracyj 
z danej miejscowości za językiem państwowym, 
a wprowadzi się do szkoły język wykładowy 
polski, ale wystarczy 20 deklaracyj za języ 
kiem państwowym, by szkoła stała się dwuję- 
zyczna. Na podstawie tej ustawy można da 
bardzo wielu szkół wprowadzić język państwo- 
wy tam, gdzie oddawna być powinien, gdyż 
tam, gdzie decydowała Rada gminna, język 
polski doznawał krzywdy, ponieważ Rady 
gminne były w większości złożone z Rusinów 
po wsiach, Przy tem nasz wieśniak nie chciał 
się narazić miejscowemu parochowi ruskiemu, 
który po swej myśli wybory do Rad gminnych 
przeprowadzał, eliminując polskość. Dziś ka- 
żdy śmiało taką deklarację podpisze, niezale 
żnie od Rady gminnej. Nie ma wsi prawie na 
kresach, gdzieby ludności polskiej w większej 
lub mniejszej ilości nie było, 20 deklaracyj za 
językiem państwowym bardzo jago w każdej 


że rząd wydał taką ustawę | miejscowości zebrać. 


Dyktator. 
(Rorespondcez=;a wlasna z Małopolski). 
Cłopinet idzie brzegiem chodnika i ma- 
„aby nie dojść tam, dokąd właśnie się 


widzi chorągiew, powiewają- 
lami szkoły, tembardziej zwalnia 


$- niema 2 czysiego sumienia. Nauczyciel 
ukarał go wczoraj za ustawiczne 
sią na naukę, a Jaś nie napisał na- 


pią ej części tego, co za karę miał na- 


Co teraz będzie? 
Jaś "dzie szurgając nogami i nagle zawadza 
m u jakg$ morzuconą gazetę. Zacieka- 
ny czyta: 
_ .„7A przykładem Włoch, Hiszpanii, Bawa- 
e; Tuaryngji i prowincji nadreńskiej, 
aizis rokosz i bunt podnosi głowę! Ludzie 
wyłącznie o tem, jakby najprędzej po 
ają starych władców a wprowadzić no- 
CQyraz częściej zdarzają się zamachy sta- 
Doras waęściej powstają rządy prowizo- 
"" sią potężni politycy i trybu- 
two proklamaczj! Dyktator, 


"aj 
ko 3a kiórgo czesają iudy, ludz- 


Jaś popada w zamyślenie. 

W tym całym artykule, który przeczytał, 
uderzyła go jedna myśl: nałeży zrzucić starych 
władców!!!... 

Trudno nie spostrzec, że starym władcą jest 
Billenoix!... 

Jaś zupełnie poważnie zastanawia się. W tej 
chwili właśnie koledzy Petitreau, Labiscotte i 
Fouillapin ukazują się z za węgła domu. 

Jaś wyciąga ku nim rękę uzbrojoną w ga- 
zetę. Czytają!!! 

Potem Petitreau powiada w zamyśleniu: 

— To doskonałe! 

— Na cóż jeszcze czekamy? — woła Fouil- 
lapin. 

— Nie będziemy dłużej czekali — wrzesz- 
czy Jaś, wpadając w furję — nadszedł naresz- 
cie dzień odwetu! Stwórzmy prowizoryczny 
rząd!!! 

— Wydajmy proklamację! 

— Uczyńmy zamach stanu! 

A Jaś, potrząsając tornistzem, krzyknął: 

— Ja będę dyktatorem!!! 

Czterej spiskowcy doszli wreszcie do szko- 
ły. Dzwonek. Wszyscy wchodzą do klasy. 

Pan Billencix siada za katedrą, nakłada 0- 
kulary i mówi: 

— System metryczny... Clopinet, co możesz 
powiedzieć o metrze? i 

Jaś ani myśli o metrze, 


— Nie potrzebujemy żadnych władców! — 
mówi głośno i dobitnie. 


— W co się bawimy? — zapytuje trzeci. 
Ale Clopinet piorunuje ich wzrokiem i wo-| 


— ‘Co takiego? — krzyczy nauczyciel, alta; 


powieki jego rozwierają się ze Żdziwienia. 


— Teraz, gdy nie mamy już władzy, bę- 


— Nie potrzebujemy już starych władców! |dziecie słuchali mnie! 


Nadchodzą nowi i młodzi!!! — powtarza Jaś. 
Pan Billenoix poczyna się niepokoić o stan 
zdrowia swego ucznia, 
— Co ty opowiadasz? Co to za żarty? 
Ale Clopinet wyskakuja na ławkę i woła: 
— Uczyńmy to samo, eo Saksonja, Turyn- 
gja, Ren i inne królestwa! Niech żyje rząd pro- 
wizoryczny!!! 


net przynieś mi swój zeszyt Z przepisywaniem! 

Ale'Clopinet, w poczuciu swej nowej godne- 
ści nie chce o niezem słyszeć i woła: 

— Nie słucham niczyich rozkazów! Jestgm 
dyktatorem i obejmuję władzę!!! — przyczem 
potrząsa ową gazetą. 

Pam Billonoix poczyna rozumieć. Frzebą te- 
go smyka nauczyć! Mówi więc spokojnie: 

— Dobrze mój synu. Oddaję ci wiadzę. 
Rządź! 

I nauezyciel wstaje, schodzi z podwyższenia 
i zajmuje miejsce w ostatniej ławce. Jaś nato- 
miast sadowi sią w fotelu za katedrą, 

— No, teraz się zabawimy — odzywa się 
jakiś głos... 

= 0 lekcji niema już mowy! — mówi inny.4 


— Dosyć — mówi pan Billenoix — > 


— Tylko sobie niczego nie wyobrażaj! — 
wrzeszczy jeden. 

— Ja ci pokażę po lekcji — odgraża się 
Jaś. 

— Milcz — Fouillapin 

— Albo jestem dyktatorem, albo nie?! 

— Możesz sobie być dyktatorem, ale nie po; 
to, aby nas zmuszać do pracy!!! 

Niewdzięczność towarzyszów martwi Jasia 
i do jego :urcv zakrada się smutek, Ale duma 
zwycięża! Jaś wstaje, uderza linją w stół i 
mówi: 

— Proszę o uwagę! Dila niesfornych 
areszt! A teraz do rzeczy. Kim był święty An- 
toniusz? Był cesarzem rzymskim, ale nie zga- 
dzał się z Cezarem. Zdobyli Anglję pod Wa- 
terloo, ale to nie przeszkodziło, że w roku 1914 
Niemcy weszli do Francji... Milknie.. bo nie 
wie, co ma następnie powiedzieć, Towarzysze 
pokładają się ze Śmiechu. 

Jaś nie wie co począć z sobą, Do katedry į 
zbliża się pan Billenoix. Jaś powoli schodzi i 
siada na swem miejscu. 

Nauczyciel rozpoczyna: 

— Pomówimy teraz o metrze. 


Gdym zbierał podpisy we wsi o większości 
niepolskiej za językiem państwowym, mówili 
mi uajpoważniejsi gospodarze: „mieliśwa samż 
iść do pama po to, bo u nas zbierali tylko za 
językiem ruskim, a to nom poco, chyba on nom 
do stajni albo stodoły potrzebny, dobrze że pom 
to zrobił”, Zebrałem bez trudu 20 deklaracyj za 
językiem państwowym, tłomacząc ludności, ża 
szkoła będzie dwujęzyczna, za co mi cała wieś 
wdzięczna „że ich dzieci nie darmo będą cho» 
dziły do szkoły, bo dotychczas nawet po polsku 
czytać ł pisać nie umiały“, Należy wykorzy” 
stać ustawę i w ten sposub odpowiedzieć ns 
zamachy ruskie na polską szkołę, którzy jak 
zawsze „chytro mudro“ chcą przechytrzyć La- 
chów. Miejscowość, która do maja b. r. wnie- 
sie takie deklaracje, juž od września b. r. bę» 
dzie miała język państwowy w szkole. Sprawy 
nie trzeba lekceważyć, ale z ustawy korzystać, 
Erjot 7" 
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Praca katolików mi pokoje. 


Dnia 21 kwietnia odbyło się we Fryburgu 
posiedzenie komitetu badania międzynarodo: 
wych unij katolickich, oraz komisji mniejszości 
humanitarnej i współpracy intelektualnej. Licz- 
ne państwa miały swoich przedstawicieli. Poł 
ska byłą reprezentowaną przez prof. Rostwo- 
rowskiego z Un. Jag. prot. Haleckiego, posła 
ks. Kaczyńskiego i p. Piaseckiego. Komisja 
humanitarną e dyskusje nad sprawą 
ochrony dzieci, oraz nad innemi sprawami mk» 
tualnemi. Ks. poseł Kaczyński przedstawił spra- 
wozdanie e sprawie ciężkiego położenia mniej: 
szości katolickich w Rosji. 

Na propozycję prof. Haleckiego uchwało- 
ny został szereg ważnych rezolucyj. Konm 
sja współpracy intelektualnej prowadzi swe pra- 
ce pod przewodnictwem prof. Rostworowskie= 
go. Następne zebranie komitetu odbędzie sig 
we Fryburgu w październiku. 


Dzieci patrzą z sympatją i radością na nat- 
czyciela. Wszyscy zapomnieli już o dyktata- 
rze! Jaś gryzie palce ze złości. Lekcja się koń- 
czy. Jaś wychodzi wraz z innymi, lecz nauczy- 
ciel zatrzymuje go. 

— Uregulujemy wpierw nasze rachunki — 
imówi z uśmiechem .i popycha Jasia w kierun- 
|ru karceru. 

Jaś złamany i przygnębiony idzie pokornie 
tam, dokąd prowadzi go przeznaczenie. 

Minęło jakieś pół godziny. Nagle w budyn 
ku szkolnym zjawia się otyła jejmość. To ma 
tka Jasia Clopinet, zaniepokojona, iż syn nić 
powrócił do domu, przyszła się więc o niego 
| dowiedzieć, Gdy ujrzała swego syna w karce- 
rze, gniewem wezbrało jej serce. 

Nauczyciel wyjaśnia sprawę. Jejmość kiwa 
kilkakrotnie głową, wreszcie krzyczy: 

— To ci się udało, nicponiu! Czyż po tó 
posyłam cię do szkoły, abyś tu preklamował 
rządy prowizoryczne? Już ja cię nauczę! Wy- 
starczy, że twój ojciec jest anarchistą i brzydzi 
się pracą! Jeden starczy aż nadto! Masz, ban- 
sgh, masz, nieponiu, hultaju, leniwcze!!l... 


I pani Clopinet tak energicznie wzięła sią 
do rzeczy, że złamała parasolkę na grzbiecie 
dyktatora... 


Przełożył z frane. R. Toporczyk, 


m 
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JH Nowości wa 


Kraków, ul. Florjańsk 


KRONIKA KRAJOWA. 
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Bandyt a Popielarz zabity. 


larz przywitał ich strzałami z karabinu, Policja 
oblęgała dom, przyczem Popielarz dał około 50 
strzałów, policja zaś około 300. 

O godzinie 4-tej po południu z polecenia 
starosty błońskiego p. Wężyka, dom, w któ- 
rym się znajdował bandyta, podpalono ze wszy- 
stkich stron. Popielarz nie chcąc się spalić żyw- 
cem rzucił się do ucieczki, lecz wkrótce zginął 
jod kul karabinowych. 


Pisma warszawskie donoszą, że wczoraj 0- 
koło godziny 10-tej rano patrol złożony z 6-ciu 
posterunkowych oddziału konnego z Żyrardo- 
wa dojeżdżając do wsi Tektura II. odległej o 2 
km. od Żyrardowa dostrzegł idącego przez po- 
le mężczyznę, Na widok policjantów mężczyzna 
ów przyspieszył kroku i ukrył się w najbliż- 
szej jeszcze nie wykończonej zagrodzie, Policja 
weszła do domu, lecz mężczyzna ów, jak się 
później pokazało, poszukiwany bandyta Popie- 
Sj a 

POSAG DLA „KRÓLOWEJ WARSZAWY* 
Komitet obchodu 3-g0 maja przyjął m. in. pro- 
jekt obioru „Królowej Warszawy“, Do „koro- 
ny* kandydować może kobieta zarabiająca pra- 
cą na utrzymanie, młoda i urodziwa a nieskazi- 
telnych obyczajów. Stowarzyszenia kobiece jak 
i poszczególne jednostki zgłoszą kandydatki 
wraz z fotografjami, życiorysami oraz adresa- 
mi. Komitet uprosi specjalne Kolegjum sędziów, 
aby zbadało nadesłane kwalifikacje i przyzna- 
ło jednej — koronę. Departament sztuki i kul- 
tury Min. W. R. i O. P. przeznaczył 1000 zł. na 
posag dla obranej królowej. 

ULGI PASZPORTOWE DLA STUDJUJĄ- 
CYCH ZAGRANICĄ, Prawdopodobnie w naj- 
bliższych dniach ukaże się rozporządzenie, m9- 
cą którego studjujący zagranicą będą mogli o- 
trzymywać paszporty ulgowe, po nadesłaniu do 
ministerstwa potwierdzonej przez  notarjusza 
kopji legitymacji, wystawionej przez uniwersy- 
tet, w którym dany petent studjuje. 

NIECH ŻYJE TARYFA SAMOCHODO- 
WA.. ALE W WARSZAWIE. Na wniosek 
miejskiego urzędu przemysłowego, magistrat 
zatwierdził projekt taryf dla dorożek samocho- 
dowych. 

Ustalone są dwa rodzaje taryfy: dla doro- 
žek 6-osobowych (5 pasażerów i szofer), dla do- 
rożek 4-osobowych (3 pasażerów i szofer). 

Taryfa dla dorożek 6-osobowych wynosi: 
w dzień za pierwszy przejechany kilometr 1 zł., 
a za każdy następny 80 groszy; w nocy za 
pierwszy kilometr 1.40 zł., następne po 1 zł. 
Zmieniwszy to na stosunki krakowskie powin- 
naby rodzina, złożona z 5 osób ze Salwatora 
przejechać na cmentarz rakowieki za 2 złote. 
Pięknie to, ale chyba w Warszawie, U nas da- 
leko jeszcze do tego. Taryfa dla dorożek 4-030- 
bowych: w dzień — pierwszy kilometr 80 gr., 
każdy następny po 50 gr.; w nocy — pierwszy 
kilometr jazdy kosztuje 1 zł. 20 gr., a każdy na- 
stępny po 80 gr. A zatem porządny obywatel 


Przesadna drażliwość żydów. i 


W odpowiedzi na interepelację posła Grün- 
bauma w sprawie agitacji antyżydowskiej, 
rzekomo uprawianej w wojsku przez gen. Ser- 
do-Teodorskiego, p. Minister Spraw Wojsk. wy- 
jaśnił na podstawie Ścisłych dochodzeń, że gen. 
Serda-Teodorski w swem przemówieniu do żoł- 
nierzy, wygłoszonem podczas uroczystości wi- 
gilijnej, potępił akcję wywrotową, przyczem 
wspomniał, iż w akcji tej biorą udział również 
osoby wyznania mojżeszowego. Przemówienie 
to jednak nie było skierowane bynajmniej prze- 
siwko izraelitom, jako takim, wogóle. Chcąc 
atoli uniknąć na przyszłość tego rodzaju niepo- 
rozumienia, p. Minister polecił raz na zawsze nie 
poruszać w przemówieniach do poszczególnych 
oddziałów spraw narodowościowych. 

Fakt, że stwierdzenie udziału żydów w agi- 
tacji bolszewickiej ośmielili się żydzi nazwać a- 
gitacją antyżydowską, jest objawem niezwy- 
kłeso zuchwalstwa posłów żydowskich. Nie 
można, mówiąc, o podziemnej robocie komuni- 
stycznej nie wspomnieć o żydach. Gen. Serda- 
Teodorski wyraził się bardzo oględnie, jeżeli 
powiedział, że „również“ żydzi biorą udział 
w antypaństwowej robocie. Nie „również“, lecz 
przedewszystziem żydzi są rozsadnikami ideo- 
logij wywrotowych. Aż nadto wyraźnie dowo- 
dzą tego procesy przeciw ,.jaczejkom* bolsze- 
wiekim. Tego faktu nie zmienią żadne choćby 
najbezczelniejsze interpelacje żydowskie. Ubo- 
lewać należy, że min, Sikorski ze względu. na 
żydów zakazał „poruszania spraw narodowo- 
ciowych”. Jest to określenie bardzo rozciągłe 
l w każdem przemówieniu generała dopatrzą się 
bydzi przekroczenia tego zakazu. 

DAR CHLOPA DLA PREZ. RZPLITEJ. 
Wincenty Flak, rolnik z Zielonki, pow. Kozie- 
nieckiego ofiarował na dzień 3-go maja Prez. 
Rzeczypospolitej, ołtarz polowy, rzeźbiony ar- 
tystycznie w drzewie. Niezwykła ta rzeżba, |może się przejechać w niedzielę z żoną i dziec- 
przedstawiająca Pietę-Madonnę bolejącą nad |kiem po całej Warszawie wzdłuż i wszerz (lÙ 
Chrystusem z krzyża zdjętym, wykonana DE przestrzeń ujechaną 4 kilometry) za cenę 


z różnych gatunków drzewa, dobranego eo|3 złotych i 40 gros f 
ilo barw. s tyka? groszy. Cyfry piękne, ale prak- 


SZEROKIM SWIECIE, 


Nowe mianowanie p. Orkisza. |si roznie 6.000 miljonów funtów), po rozbudo- 
W „Neues Wiener Journal“ znajdujemy | "e będzie mógł skutecznie konkurować ze 


w odcinku, traktującym o odkryciach astrono- wszystkiemi razem portami świata, 
mieznych obecnego roku, następujące zdanie: 
„Nowy kometa został odkryty dnia 5 kwietnia 
przez uczonego rosyjskiego nazwiskiem Orkis“. 
Stało się to prawdopodobnie w związku z głoś- 
14 notatką paryskiego „Matina“, który z p. Or- 
kisza zrobił uczonego bolszewiekiego. Fe, pano- 
wie! Paryż jest cztery razy bardziej oddalony 
od Polski i nie znają tam tak dobrze polskiego 
języka. Ale Wiedeń? Panowie, którzy w pogo- 
dne dnie widzą na horyzoncie polskie góry, te 
same właśnie, w których się ukrył „ein russi- 
scher Gelehrte namens Orkis“ powinni być tro- 
chę ostrożniejsi w kolportowaniu wiadomości 
ze Wschodu Europy via Zachód. 


Wyprawa polarna Amundsena, 


Na Szpicbergach odbywa się obecnie mon- 
łowamie dwóch statków powietrznych prze- 
znaczonych do ekspedycji biegunowej Amund- 
sona, Statki są już na ukończeniu, tak, że na 
koniec najbliższego tygodnia spodziewana jest 
pierwsza próbna jazda halanów. Równocześnie 
z odlotem balonów ze śniegowych pól Oceanu 
Lodowatego w kierunku północnego bieguna 
towarzysz:ć będą ekspedycji dwa okręty, ma- 
jące na, eelą zaopatrywanie swoich powietrz- 
nych towarzyszy w ben”""e, aż do możliwej 
„saniey, tg. znaczy, aż po u*ą lodów, Przy- 
puszezalnie staną one przy wyspach Wellman- 
na lub Koff}, gdzie będą oczekiwać powrotu 
wyprawy. 


NA 


WYCIECZKA POLSKĄ W BEŁGRADZIE. 
20 b. m. przybyła do Belgradu wycieczka pol- 
ska, złożona z uczenie lwowskich gimnazjów. 
Wycieczka wzięłą udział w uroczystem otwar- 
ciu pićrwszej polskiej wystawy graficznej 
w Belgradzie, którą otworzył naczelny dy- 
rektor departamentu sztuki Ministerstwa, oświa- 
ty, Szenow. Podczas otwarcią wycieczka od- 
śpiewała hymn narodowy Serbski i polski. 
Następnie Polacy złożyli wieniec pod pomni- 
kiem nieznanego Żołnierza, Pobyt młodych 
uczenie był powodem licznych manifestacyj 
przyjaźni serbsko-polskiej, w których brało 
udział starsze społeczeństwo i młodzież szkolna. 

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
HANDLOWA W RZYMIE. W dniu 18 b. m. 
odbyło się pierwsze zebranie międzynarodowej 
konferencji handlowej. Zgromadzenie przyjęło 
porządek dzienny, wyrażający życzenie, aby 
wszystkie państwa poczyniły kroki w kierun- 
ku uzdrowienia własnego pieniądza, oraz, aby 
wprowadziły pomiędzy Bobą w dziedzinie eko- 
nomicznej i finansowej stosowaną praktycznie 
pomoc wzajemną. Wieczorem =— jak zwykle 
odbył się bankiet, w którym wzięli udział 
członkowie rządu z Mussolinim na czele. 

CORAZ MNIEJ CZYTA SIĘ W PARYŻU. 
Paryżamie z roku na rok czytają coraz mniej 
książek, wnosząc z następujących cyfr poda- 
nych przez miastową bezpłatną bibljotekę. — 
W maju 1921 wydano 160 000 książek, w 1922 
w tym samym miesiącu 130.000, w 1923 roku 
120.000 a w maju roku zeszłego tylko 110.000. 

O CZEM MARZY HINDENBURG?  Berliń- 


Londyn największym portem świata. 


Rząd angielski powziął zakrojony na ol- 
brzymią skalę projekt rozbudowy portu londyń- [skie pisma przypominają ogłoszony w „Lokal- 
skiego na największy port świata. Koszt rozbu- | Anzcigerze* autoryzowany wywiad Hindenbur- 
dowy wyniesie około 4 miljonów funtów szter-,ga z ameryka skim kapitanem Mac Mahonem 
lingów, W Tilbury powstanie port dla najwięk- [2 r. 1923, w którym Hindenburg wyraźnie po- 
szych parowców pasażerskich, pozatem długa jwiedział: Będziemy mieli rewanż, choćby przy- 
tama i ogromny suchy dok, do którego wprost jszło czekać na niego 160 lat; dzieje borsiem 
będą mogły przybijać olbrzymie parowce traus- ; powtarzają się. 
pilantyckie. Plan rozbudowy obliczono na ezte- Czego sobie nadewszystko w Świecie życzę, 
ty lata. Port londyński, który już teraz ma gł-jto tego, żebym sam jeszcze chwycił za broń 
gantycznę rozmiary (wywóz i przywóz wyd przeciw Francji, | 


poleca ra Wio 


l i Małerjaty na uarania męskie, Jedwabie, Voile, Ze- 
M4 firy, Perkałe, Ręczniki, Stułowa bielizna i t. d. 
i oborowy. 


„GLOS NARODU”, dnia 28 kwietnia. 


zas i Lato: | 
weinie na suknie i kostiumy damskie, 


533 Ceny umiarkowane, 


EPEE 


Upadek salin wielickich. 


Protestacyjny wiec Związków robotniczych. 
Kopalnia wielicka gd najdawniejszych cza- 


sów znaną była jako „bogata w wyborową sól 


i źródło dochodów, Rząd austrjacki, mimo nie- 


chęci do rozwijania się przemysłu w byłej Ga- 


licji, kopalnię wielicką uważał zawsze za go- 
dną opieki i dążył stale do powiększenia pro- 
dukcji. Przed wojną światową wychodziło 
dziennie z Wieliczki około 100 wagonów soli, 
a roczny zysk dochodził 10 miljonów koron. 
Robotników płace, jakoteż deputaty znacznie 
przewyższały obecne — a prócz tego posiadali 
bezpłatną opiekę lekarską — wybudowano im 
domy mieszkalne, wodociągi, elektrownię i 
zieniki, 

Dzisiaj wszystko 


+ E 


zmieniło się na gorsze. 


Mimo o 50% większej wydajności pracy, płace | sez 


robotników po największej części nie dosięgają 
100 złotych miesięcznie, panowie warszawscy 
nie wybudowali ani jednej budy robotniczej — 
a jeszcze nadchodzą wiadomości o zupełnem 
zamknięciu kopalni 4 wypowiedzeniu pracy. 
Obecnie zaledwie kilka wagonów odchodzi 
z kopalni, a większa część wyprodukowanej 
soli składa się i przekłada do magazynów. 
Głównym producentem soli i cieszącym się 
okecnie czułą opieką warszawskich panów od 
soli jest prywatna kopalnia we Wapnie. To 
popieranie wyłącznie kopalni we Wapnie kosz- 
tem Wieliczki i nędzą robotników, jakiej jesz- 
cze nigdy nie znali, zniewoliła komitet Ch, D. 
do zwołania wiecu w d. 19 kwietnia b, r., w celu 
zaprotestowania przeciw dotychczasowemu sta- 
nowi, Na wiec przybyły olbrzymie rzesze robot- 
ników zarówno z chrześcijańskich, jak i s0- 
cjalistycznych związków. Przewodniczącym wy- 
brano jednomyślnie Józefa Okońskiego, który 
zaprosił p. inż. Grelowskiego z Krakowa do 
wygłoszenia referatu na temat: „Przyczyny 
upadku salin wieliekich". 

Rzeczowe wywody p. inż. Grelowskiego do- 
prowadziły do jednomyślności u wszystkich 
robotników, bez względu na przynależność 
partying i prelegenta nagrodzono kilkakrotnie 
hucznymi oklaskami. Po dyskusji, w której 
robotnicy wypowiedzieli swoje niezadowolenie 
z gospodarki warszawskich panów, uchwalono 
żądać od gosłów okręgu wielickiego zgodnego 
postepowania w sprawie Saliny i niedopuszcze- 
nią do jej upadku, 

Porozumienie się robotników . chrześcijań- 
skich ze socjalistycznymi w sprawach saliny, 
które się dokonało bez prowodyrów i może ku 
ich strapieniu, ujęło za Serce nawet p. komisa- 
rza Aywasa i w rozczukihiu, czy może ze stra- 


chu i przebiegłcści oświadczył, że Rada miej- 


ska przyłącza sią do oburzenia robotników i rô- 
wnież protestuje przeciw dotychczasowym me- 
todom warszawskich dygnitarzy. 


CAŁA EUROPA USŁYSZY MOWY KAN- 
DYDACKIE HINDENBURGA I MARKSA, 
na 


Ażeby umożliwić wsłystkim wyborcom 
terenie republiki niemieckiej słyszenie obydwu 
kandydatów na prezydenta Rzeszy, 


ich przemówień. Oczywiście będą je mogły 
słyszeć również i inne kraje europejskie. 

EBERTA OBITO ZA OKRZYK NA CZEŚĆ 
REPUBLIKI, Jak pisma donoszą, Hacken- 
kreutzlerzy  obili syna 


cześć republiki, Policja przytem obeszła się 
z Ebertem w sposób brutalny. Ebert został are- 


sztowany i dopiero na interwencję prezydenta 


policji wypuszczono go na wolność. 

NOWE ALZĄCKIE ŹRÓDŁO NAFTOWE. 
W pobliżu Pechelbronn odkryto w głębokości 
440 m. nowe źródło ropna z produkcją dzienną 
5 ton. 

ZNOWU KONGRES SYJONISTÓW. 18-go 
sierpnia b. r. ma się rozpocząć w Wiedniu XIV 
kongres syjonistyczny, 


CIEKAWY KONGRES. W Moskwie odbył 


się jeden z najciekawszych kongresów, jakie 
miały miejsce w tych czasach, mianowicie 
kongres ślepców z całej Rosji. Powziął on 
szereg uchwał o organizacji pracy Ślepeów, 
v opiece społecznej, o wydawnietwach specjał- 


nych dla ślepców, oraz — jak zwykle —|g 
przystąpił do opracowywania. nowego statutu j 


ogólmo-rosyjskiego Związku ślepców. 


PETLURA W MOSKWIE. „Morning Post“ 
komunikuje, że Petlura pogodził się z bolsze- || 
wikami i że jest obecnie w Moskwie, gdzie || 


mieszka w byłym hotelu „Metropol“. 


CO MA WISIEĆ NIE UTONIE. Zdarza się | 
jednak czasem przeciwnie. Mianowicie mister | $ 
Oscar Pahnquist, były pasażer „Titanica“, któ- | ý 


ry się wyratował od utonięcia podczas słynnej 
katastrofy jego na Atlantyku — jak donoszą — 
utonął obecnie w płytkiej kałuży, mającej parę 
metrów głębokości. 


pod Lwowem 7156 


Objaśnień udziela Zarząd zdrojowy. 
WZDŁU EŻCY = Waar F SSAA z 


1.7 MB PZW T 


Ą | nego 


skim ratuszu, 


ła- 


O R E EEEE SES 


nam patrona Rusi, 


Towarzy- 
stwo radjowe niemieckie uzyskało zgodę Hin- 
denburga i Marksa na radjowe opublikowanie 


dalej 


zmarłego prezydenta 
Rzeszy Eberta za to, że ten wzniósł okrzyk na 


nem całej Polski? 


izdrojowisko slarezano - borowinowe f ) i 


SA od 15-go maja do końca września. ka P 


Francusko-po! 


ski kongres medyczny 


MANIFESTACJA PRZYJAŹNI OBU NARODÓW 


Pierwsze dwa dni obrad kongresu medycz- 
przyjażni 
i |francusko-polskiej, Podczas przyjęcia w pary- 
wobec przedstawicieli przeszło 
40 narodów, wygłosił przemówienie prezydent 
paryskiej Rady miejskiej, poświęcone prawie 
w całości Polsce. 

Odpowiedział mu prof, Dr Dąbrowski, stwier- 

dzając, że lekarze polscy przybyli do Paryża, 
aby współdziałać w dziele pokoju i służyć 
Franeji i Polsce swoją pracą po wojnie, którą 
spowodowała straszliwe spustoszenie w zdro- 
wotności 
zainteresowana w tym dziele, 
2.5 milj. jej synów 
służby w armjach zaborczych. 
400 tysięcy Polaków poległo na polach bitew 
i cały naród polski patrzył na straszliwą wal- 
kę bratobójczą, podczas której w ciągu czte- 
rech lat Polacy zabijali się wzajemnie, służąc 
sprawie, która nie była ich sprawą. 


były dniami manifestacji 


ludzkości. Polska jest specjalnie 


zostało zmuszonych do 


W drugim dniu obrad, na bankiecie, wy- 


danym przez komitet organizacyjny, b. amba- 


OGktawy zamiast gwoździa 
do sztandaru młodzieży gimn. bocheńskiego. 


W niedzielę odbędzie się poświęcenie 
sztandaru gimnazjalnego w Bochni, Z tego 
powodu poeta, jako b. wychowanek. bocheń- 
skiego gimnazjum, przesyła tą drogą profe- 
gorom swym i młodzieży wiersz następujący: 


O Bochnio! widzę cię tak, jak w młodości, 
gdym pierwszy pisał wiersz pod ławą w klasie-= 
a choć z tych byłem, co skromni i prości, 

o laurach śniłem już I o Parnasie, © x 
byle mnie która z muz przyjęła w gości.., zl 
więc dzisiaj (jeśli to na co ci zda się | 5 
żem w życiu twego nie zapomniał czaru) 
miast gwoździa wbijam ten wiersz do sztandaru, 


LY 


I na pochwałę twą uderzam w struny! 

a jeśli winien kto, że rymem niszę, 

że mi się palą w źrenicach widuny, 

jak Homerowy rapsod lub Derwisze 

ubrane w dęby, wicher 1 pioruny, 

i mącą spokój codzienny i ciszę: 

to ty-$ jest winną! bo ty- mi — pamiętasz? — 
dała poezji pierwszy elementarzl!... 


ANTONI WAŚKOWSKI. 


Listy do Redakcji. 


Czy jest Patron Polski i kto nim jest? 
Otrzymaliśmy następujące pismo: 


tak Polska, pokawałkowana 


Niema zagadnienia, interegującego 
kobietę polską, któregoby nie oświetlił 
wszechstronnie, najtańszy it najbo- 


BLUSZCZ” 


(48 stron druku) 


Ilustrowany dodatek mód, zawierający 
około 15-tu (miesięcznie 60) modeli ubiorów, 
bielizny, oraz ubrań dziecięcych, tablica kro- 
jów i arkusz wzorów robót naturalnej wiel- 
kości, zastępują w zupełności drogie za- 
graniczne żurnale. 


Prenumerata miesięczna zł. 4.80, Mr pojed. zł. 1.40. 


Paniom czytelniczkom „Głosu Na- 
rodu“ wysyłamy numery okazowe 


„Bluszczu'” bezpłatnie. 


Mimieistracja: Warszawa, Krak. Przedm. 99 (Plac Zamkowy). 


Konto P, K. O. Nr. 8700. 


gdyż prawie 


Jak 


Skoro 
dowiedziałem się, f% konkordat podpisany, by- 
łem pewien, że z konkordatem otrzymamy no 
we święto, t. j. Patrona Polski. Tymczasem 
spotkał mnie, a sądzę, 
polskie, jakoteż polskich katolików, zawód. 
Niemiłe nam są wspomnienia rządów za- 
borczych i narzucone nam p”zez nich porządki, 
„|nawot w kościele. Tak rząd austrjacki zniósł, 
z wyjątkiem Księstwa Krakowskiego, święto 
Patrona Polski, św. Stanisława bp., a narzucił 
ćw. Michała, gdy część 
Polski zab'aną dla siebie nazwał Galicia. 
Galicji, chwała Bogu, już niema, ale dalej świę- 
tujemy w Małopolsce na św. Michała, jakby 
nami rządzili Austrjacy. Tymczasem 
Patronem Polski był i jest św. Stanisław bp. 
bo dotąd Kościół polski innego patrona dla 
Polski nie obrał. Sądzę, że nadal Św. Stani- 
sław powinien nim zostać, On nailepiej symbo- 
lizuje Polskę zmartwychwstałą. Jak bowiem — 
według podania — ciało jego pogrzebane, pil- 
nowane było przez orła i zrosło się w jedną 
całość, 
trzech zaborców, 
symbol Orła białego, 


cało duchowieństwo 


przez 
złączona była przez jeden 
który niejako podtrzy- 
mywał życie narodowe w poówiartowanej Pol- 
sce, aż się zrosła z kawałków w całość, 
Tymczasem już siódmny rok Polska istnie- 
je, a my w Małopolsce Świętujemy Patrona, 
jakiego nam narzucili Austrjacy. Czy nie byłby 
czas postarać Bię o ustanowienie uroczystego 
święta św. Stanisława bp. i ogłosić Go patro- 
Ks. Józef Koterbski. 


gatszy w treść tygodnik "kobiecy i 


sador francuski w Waszyugtonie w przemówie=, 
niu swem zaznaczył, że „wszyscy Francuz 
wierzą w przyszłość Polski ł ufają w nią taką 
jak Polacy”, 

Następni mówcy, a więc prof. Roger, prof, 
Chatman, Dr Mazurkiewicz i rektor uniwersy= 
tetu warszawskiego  Krzyształowicz, podkre* 
ślali w gorących słowach tradycyjną przyjaźń 
obu narodów i zmaczenie jej dla postępu 
nauki. Kiedy zaś prof, Dąbrowski przypomniał 
słowa wypowiedziane przez Mickiewicza w Col 
lege da France, że człowiek, którego serce nig 
zadrży ma widok sztandaru armji francuskiej, 
nie wie, co to jest postęp ludzkości — zerwała 
się burza oklasków, poczem przewodniczący, 
francuskiej Izby lekarskiej, Dr Bellancourt, - 
wzniósł toast mą cześć wszystkich lekarzy pol: 
skici y 

Członkowie kongresu ‘zwiedzili również 
Instytut radowy i byli na wykładzie p. Curie< 
Skłodowskiej, który również zamienił się 
na manifestację. r 


ZKE 


stu laty zabraniano picia kawy. 
Jak namiętnie walczono przed stu laty, 
przeciwko wprowadzeniu kawy jako napoju, 
niechaj posłuży za klasyczny przykład nastę: 
pujące zarządzenie, wydane przez jednego 
z książąt niemieckich: 1) Kto pije filiżankę 
kawy, płaci 6 marek srebrnych kary, 2) Kta 
handluje kawą, płaci 20 talarów. 3) Każdy, 
właściciel oberży, który pije lub sprzedaje ka: 
wą, płaci 6 marek srebrnych. 4) Taką samą 
karę płaci pan domu, który ją daje pić w swoim 
domu. 5) Kto trudni się Sszmuglem kawy, 
w kraju, musi stać dwie godziny pod pręgie* 
rzem, T) Denuncjant otrzymuje trzecią część 
zapłaconej grzywny pieniężnej, Zarządzenie tó 
było spowodowane świadomością szkodliwego 
i trującego wpływu kawy na organizm. 
ROZ ZE Z WC OC ZE O a S 


. f e 8 a 
L działalności stow. katolickich 
W KRAKOWIE. 

Zebranie Ligi Katolickiej na Nowej Wel 

Otrzymaliśmy następujące pismo: Działał 
ność naszej Ligi Katolickiej wyraża się na ra 
zie zebraniami, które regularnie w każdą 
pierwszą niedzielę miesiąca odbywają się tym- 
czasem w budynku Sodalicji Marjańskiej (Kró* 
lewska 57). I tak: w styczniu odbyło się ze 
branie „świąteczne”, połączona z „Opłatkiem* 
Gla członków naszej Ligi (był to raczej wieezów 
mile spędzony, na którym była i kolęda 
i pogawędka i deklamacje, przeźrocza wyświe: 
tlane aparatem projekcyjnym, a nawet — dzię- 
ki uczymności p. Suchego — produkcje apa* 
ratu kinematograficznego); w lutym wygłosił 
odczyt ks, prof, Bron. Niemkiewicz: „O Roku 
świętym”, czyli „miłościwem lecie“; w marcu 
tenże sam prelegent mówił: „O pracy w poję- 
ciu katoliekiem*; a w bieżącym miesiącu wy“ 
głosił przemówienie redaktor „Dzwonu Nie- 
dzielnego“ i sekretarz diecezjalnej Ligi Kat. 
ks, Ferd. Machay, na temat: „Doła naszego 
robotnika we Francji”. | 

Mówca, który dłuższy czas obracał się mię 
dzy robotnikami naszymi we Francji, makomi 


cie ma ich niedolę i nędzę; z prostotą i sobie 


właściwą swadą i argumentacją mówił o pla 
cach robotniczych, które najlepiej przedstawia” 
ją się w górnictwie, gorzej w przemyśle, naj: 
gorzej w rolnictwie -— w każdym zaś razie są 
one krzywdzące w porównaniu z płacą robotni- 
ka francuskiego. Mówił dalej o nędzy mieszka- 
niowej, o złym wpływie Francuzów na stosun* 
ki moralne, o życiu religijnem, o szkole, 
o roli kapłana polskiego wśród uchodźtwa 
naszego i t. d. Zebrani prawie wierzyć nią 
chcieli, by w kraju rządzonym przez socjali- 
stów panowała taka niewola i wyzysk pracy 
rąk roboczych. —— Prezes, p. Ludwik Lazar, 
podziękował  prelegentowi za jego wy 
i prosił o nowy. 


Święcone w Stowarzyszeniu „Przyjaźń“, 
W ubiegłą niedzielę urządziły tut. Stow, 


„Przyjaźń“ i „Kasa Pogrzebowa* dla swych 


członków tradycyjną uroczys* ść „Święcoueggeń 

Po poświęceniu darów Bożych, przemówił 
podniośle ks. Józef Tomera, Kurator „Przy ia- 
Źni* į Administrator domu katol. robotników 
przy ul. św. Tomasza, w któryw odbywała sią 
powyższa uroczystość. Mowca zakożczył prze. 
mówienie serdecznem życzeniem jaknajszersze» 
go rozwoju tych katol. Stowarzyszeń. W ciągy 
skromnego przyjęcia zabierali głos prezes „Przys 
jażni* p. Wróbel, który wniósł toast na cześć 


obecnego prezesa i delegacji bratniego Stew. | 


„Praca“, radca Bobilewicz na cześć naszego di 


chowieństwa w ręce ks. Kuratora Tomery i je 


den z delegatów „Pracy“ wierszem na 
Pań i kilku obecnych zasłużonych, starszy: 
członków. : 


Zebranie, przegradzane śpiewem i grą człon= 


ków-mandolinistów oraz pogawędką — przeszło 
nader mile i pozostawiło w pamięci przyj 
wspomnienie, I B 


ne TWE O | 


Z humoru. 
PODOBIEŃSTWO. 
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„GLOS NARODU”, dnia 26 kwietnia. 


WIADOMOSCI GOSPODARCZE. 


ZSZ zp ojc e "AEP a i 


Dalsze pogarszanie się bilansu handlowego. 


Taki wniosek musi się nasunąć przy po 
błeżnem tylko przeglądzie ostatnich cyfr bi- 
lansu handlowego za luty b. r., jakie kilka 
dni temu ogłosił Urząd statystyczny, Według 
przytoczonego zestawienia, importowaliśmy to- 
waru w lutym na ogólną sumę 151.101 tys, zł., 
podczas gdy eksport w tym czasie przedstawiał 
wartość 103.015 tys, zł. Deficyt przeto wyrazi 
sią w 48.086 tys. zł. W porównaniu ze stycz- 
niem jest to wprawdzie znaczne nawet zmniej- 
szenie się rozpiętości deficytu bilansu, bo się- 
gające 18 miljonów złotych, nie pochodzi 
ono jednak ze zwiększenia się eksportu, lecz 
x kurczenia się przywozu w rezultacie kryzysu 
gospodarczego, co dowodziłoby  corazto sil- 
niejszego osłabienia się tętna naszego życia 
gospodarczego, dowodem tego import 
wykazuje w lutym dalszy spadek, wyrażający 
się w 4.539 tys. zł. w porównaniu ze stanem 
w styczniu b. r. 

Jeszcze plastyczniej wystąpi pogarszanie się 
naszego bilansu, jeżeli porównamy dane 
w dwóch pierwszych miesięcy b. r. z podobnemi 
cyframi z r. ub, Okaże się wówczas, że w dzie- 
dzinie eksportu stoimy na temsamem miejscu, 
co przed rokiem pod względem wartości wy- 
wożonego w tych dwóch miesiącach towaru, 
natomiast w dziedzinie importu sytuacją do- 
znała nader silnego pogorszenia, co było zre- 
eztą do przewidzenia. W styczniu bowiem i lu- 
tym roku ub, eksport nasz przedstawiał war- 
tość 209.380 tys. Zł, w roku zaś bieżącym 
tylko 210.500 tys. zł. a import z 187.779 tys. 
zł. w tym samym czasie urósł do wartości 
320.046 tys, zł, 

Przy tej sposobności warto zwrócić uwagę 
ma kilka pozycyj importowych i eksportowych. 
flustrujących naszą mizerję w tej dziedzinie. 
W dziedzinie importu rzuca się w oczy ol- 
brzymia pozycja 18 miljonów złotych mąki 
pszennej sprowadzonej w ciągu tych dwóch 


miesięcy r. b., w porównaniu z niecałym miljo- 
nem w tymże czasie w r. ub. Ta jedna po- 
zyeja wyjaśnia dokłanie, gdzie trzeba szukać 
przyczyn deficytu naszego bilansu handlowego. 
Z innych pozycyj warto przytoczyć cyfrę 14 
miljonów importowanego tytoniu w przeciw- 
stawieniu do 5 miljonów w r. ub. Wartość 
sprowadzonego obuwia w ciągu styczsia i lu- 
tego b. r, wyniosła przeszło 6  miljonów, 
podczas gdy w tymsamym czasie w r. 1924 
sprowadziliśmy go Zza miljon. Podobnie rzecz 
sią ma i z innemi częściami odzieży; bielizny 
n. p. sprowadziliśmy w tym czasie za pół trzecia 
miljona, w porównaniu z 400 tys. w r. ub. 
Wartość importu wszystkich innych gatunków 
odzieży wzrosła z miljona do 9 miljonów i t. d. 
Wszystko to świadczy o dobrem już usadowie- 
niu się przemysłu zagranicznego, który — jak 
z powyższych cyfr wynika —— konkuruje zwy- 
cięsko z naszą produkcją na rymku wewnętrz- 
nym. 

Natomiast wszystkie prawie najważniejsze 
gałęzie naszego eksportu wykazują pokaźny 
spadek, Eksport tkanin bawełnianych przed- 
stawiał w tych dwóch miesiącach wartość 
6.803 tys, zł, podczas gdy w tym samym cza- 
sie r. 1924 reprezentował om pokaźną cyfrę 
17.231 tys., eksport tkanin wełnianych zmniej- 
szył się z 5 miijonów do 1 i pół, najważniej- 
szego zaś naszego artykułu, t. j węgla, 
zmniejszył się z 56 do 26 miljonów złotych. 
Wybitną tylko poprawę znać w dziedzinie 
eksportu drzewa, Inu, cellulczy, papieru, nato- 
miast deficyt naszego eksportu cukru decho- 
dzi do 10 milj. zł, Tylko eksport nafty i po 
krewnych produktów utrzymał się na jedna- 
kim poziomie. Tak więc w nader ogólnych 
cyfrach przedstawia się stan naszego handlu 
zagranicznego, a na ich podstawie nie trudno 
już o wnioski. M. M. 


Wielkie wybuchy ropy w Nienhagen. 


Terena w Nienhagen zwróciły już przed 3 
łaty uwagę na siebie, gdy w lasach rządowych 
między stacją Ehlershausen koło Celle j szy- 
bem Kali w głębokości 400—500 m. dowierco- 
no wybuchające źródła ropne, z których jedno 

tylko dało ropy za przeszło 1,000.000 marek 
_ złotych. i 

m oi tego czasu zakładano nowe otwory wier- 
 dmicze w kierunku Ehlershausen, te j. w kie- 
runky zachodnim, podczas gdy poprzednie ot- 
wory zakładano przeważnie w kierunku wscho- 


i 


= Racjonalność tego przesunięcia potwierdził 
otwór Ryg L Towarzystwa dla Przemysłu naf- 
| towego, w którym w marcu 1924 r. przy głębo- 
kości 725 m. nastąpił wybuch ropy. Na tej pod- 
stawie odwiercono w pobliżu dalszy szyb Raky 


dobry rezultat, a następnie rałożono trzeci ot- 


„Chicago Tribune* donosi: Przed kilku dnia- 
mi podpisano w Londynie kontrakt między 
Anglo-Americana Oil. Comp. europejską filją 
Standart Oil. Comp. z rządem Sowietów, wedle 
którego  angielsko-amerykański koncern upo- 
 ważniony został do zakupna 150.000 ton rosyj- 
skiego oleju i 20.000 ton nafty. Ponadto zabez- 
e dostawę 500.000 ton w latach 1926 


iag E SiE 
= Kontrakt ten oznacza wstąpienie Ameryki 
do walki o ropę, która to walka jest od 15-go 
kwietnia 1923 r. w toku, t. j. od czasu gdy 
Shell Comp. po raz pierwszy zakupiła od So- 
| wietów 200.000 ton. Nieco później zakupił prze- 
b, 


p 


LTaryfa osobowa podwyższona nie będzie. 


Projekt podwyższenia kolejowej taryfy 030- 
bowej nie jest przez miarodajne czynniki za- 
akceptowany. Pewnej podwyżce ulegnie od 
| dnia 1 maja r. b, część taryty towarowej, mia- 

wi ie obejmująca klasę droższych towarów. 
| Jednocześnie Ministerstwo kolei obniża nie- 
tóre stawki taryfowe dla węgla, materjałów 
pudowjanych i inne, oraz dla niektórych towa- 
ów wywożonych z Polski za granicę. 


| Kronika ekonomiczna. 


| ULGI TARYFOWE. Celem wzmożenia eks- 
portu ministerjum kolei z dniem 1-go maja b. r. 
| wprowadza zniżone taryfy na wywóz za granicę 
węgla, u, ołowiu, kwasu siarkowego.. sody 
4 innych chemikaljów, oraz melasy, cukru i spi- 
rytusu, W ten sposób ministerjum kolei chce 
mię przyczynić do poprawy naezego bilansu 
+: wego. 

POCZTOWE KSIĄŻKI ODBIORCZE. w ro- 
"kua 1922 zostały wprowadzone pocztowe książki 
odbiorcze celem ułatwienia odbiorcom podej. 
mowania przesyłek pocztowych i usunięcia tru- 
E , połączonych z odbiorem za pomocą peł- 
mocnictw pocztowych.. Ułatwienie to zostało 
lotychczas w.stosunkowo małym stopniu wy- 
| Korzystane. Dlatego też Generalna Dyrekcja 
| Poczt i Telegrafów zarządziła, aby urzędy po- 


Kom podejmowania poczty. Pocztowe książki 


wór Raky H. W lutym b. r. dowiercono i na 
tym szybie przy głębokości 860 m. ropę, czem 
potwierdzono zupełnie racjonalność przesunię- 
cia w kierunku zachodnim. 

314 marca b. r. nastąpił na wspomnianych 
pierwszych dwóch szybach ponowny wybuch 
ropy w bardzo wielkich iłościach, zalewając 
sąsiednią okolicę i tor kolejowy na około pół 
metra wysoko. Z% powodu niebezpieczeństwa 
pożaru, ograniczona obecnie ruch na kopalni 
do minimum. 

Wybuch na szybie Ryg. I. trwał bez przer- 
wy 11 godzin i wyrzucił około 300 tom ropy. 
Ropę wyrzuconą przy wybuchu przez szyb Ra- 
ky I szacują na 700—800 ton. Wybuchowi 
ropy towarzyszą wiełkie ilości zapalnych ga- 
zów ziemnych, których jeszcze nie zdołano © 


w tej samej głębokości dał równie | panować. 


Walka o koncesje ropne w Rosji. 


mysł niemiecki 65.000 ton nafty, 60.000 ton 
smarów i 72.000 ton ołeju solarowego. Rząd 
francuski zakupił 75.000 ton marutu dla mary- 
narki, zaś przemysł francuski wielkie ilości 
nafty i smarów. Następnym kupcem w Rosji 
był rząd i przemysł włoski, którzy zakupili 
120.000 ton opału ropnego i 65.000 ton nafty. 

Przed dwoma miesiącami podpisała brytyj- 
ska Mex Comp. umowę na dostawą 200.000 ton 
opału naftowego. 

Przez obecne przystąpienie Ameryki zam- 
knięty został pierścień wielkich narodów, po- 
trzebujących ropy i mających zainteresowanie 
dla ropy rosyjskiej, 


odbiorcze można nabywać w urzędach pocz- 
towych, 

RADA POLSKICH STOWARZYSZEŃ KU- 
PIECKICH ZACHODNIEJ POLSKI, W ostatnim 
czasie utworzyła się w Poznaniu Rada polskich 
Stowarzyszeń kupieckich zachodniej Polski 
(Razapol), która skupia obecnie około 106 orga- 
nizacyj kupieckich. 

POŚREDNICTWO. PRACY, W okresia od 4 
do 11 bm. zgłoszono do państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy 4.296 wakujących miejsc. 
Państwowe urzędy pośrednictwa pracy skiero- 
wały na te posady pewną liczbę kandydatów, 
z których 3.796 przyjęto i objęli oni już swe 
stanowiaka. 

KREDYT ANGIELSKI DLA CUKROWNI 
KÓW. Przemysł cukrowniczy uzyskał nowe 
pożyczki z Anglji na ogólną sumę  2,750.000 
funt. szterlingów, z czego na Związek poznań- 
ski przypada półtora miljona, a na Związek 
warszawski 1,200 000. Pierwsze raty do wy- 
sckości miljona funt. szt. wpłyną do kraju 
w końcu bieżącego miesiąca, 

KREDYTY DLA OSADNIKÓW WOJSKO- 
WYCH. Ministerstwo reform rolnych wypłaca 
obecnie osadnikom wojskowym w wojewódz- 
twach wschodnich zamiast należnego im badul- 
ca w naturze, ekwiwalent tegoż w gotówce, li- 
cząc po 10 zł. za 1 m. sześć. Wypłata odbywa 
się przez państwowy Bank Rolny. Dotychczas 
przyznano zapomóg na sumę około 1 i pół ml- 
ljona zł., pozostaje jeszcze do rozdysponowania 
około 1 milj. zł. Pozatem rozpoczęto już wy- 
plate pożyczek na pobudowanie się ł urządze- 


inio gospodarstwa. Pożyczki tę są udzielane do 
| pitowe zwracały uwagę zainteresowanych firm, | wysokości 1000 zł. na jednego osadnika: 
|fnstytucyj i osób na powyższy ułatwiony By-i 


NOWA FABRYKA TYTONIU. W tych 
dniach uruchomiona będzie nowa fabryka mo- 


nopolowa cygar i tytoni w Kościanie na Gór- 
nym Śląsku. Monopol Tytoniowy nabył rów- 
nież na Górnym Śląsku w Wodzisławiu fabry- 
kę tytoniu, którą zamierzą w najbliższym cza- 
sie uruchomić, jako specjalną wytwórnię cygar. 

JARMARKI W KOŁOMYJI, Dnia 28 b. m. 
zaczyna się w Kołomyji Jarmark, na którym 
nastąpi takže otwarcie wystawy pokuckiej. 
Budowa pawilonu ukończona. Należy spodzia- 
wać się wielkiego napływu kupców i przemy 
słowców z Rumunii ij Czechosłowacji. 

PIERWSZA KONCESJA W ROSJI DLA 
FIRMY POLSKIEJ. Rząd rosyjski udzielił na 
podstawie umowy zawartej w Warszawie pierw- 
szej polskiej firmie koncesji długotrwałej. Jest 
to fabryka lamp Jana Serkowskiego, który za- 
warł umowę na termin 18 lat. Na podstawie 
umowy tej firmą Serkowski uruchamia 1 lipca 
br. fabrykę w Leningradzie, Wasilewskij Ostrów 
16 linja nr. 5—7 w lokalu b. drukarni Wolfa, 
minimum rocznej produkcji dla fabryki tej wy- 
nosi 5 miljonów brenerów do lamp; poza tem 
zamówione zostały naparstki, haczyki 1 inne 
przedmioty. Dla umożliwienia uruchomienia, fa- 
bryki 1 lipca br., w maju sprowadzone będą 
z Niemiec niezbędne maszyny. 

HAUSSA FUNTA SZTERL. W AMERYCE. 
W ostatnich dniach zapotrzebowanie funta an- 
gielskiemo na giełdach amerykańskich przy- 
brało wielkie rozmiary. Funt stale idzie w gó- 
rę. Onegdaj płacono 4.79 dol. Angielskie City 
przypisuje to podnoszenie się kursu waluty an- 
gielskiej zapowiedziom Churebila, że z końcem 
bieżącego roku nie będzie odnowiony zakaz wy- 
wozu złota, a temsamm Anglja przyjdze do 
waluty opartej na parytecie. Churchil we wto- 
rek przedstawi swój budżet parlamentowi. — 
W poniedziałek odbędzie się rada ministrów, 
która ma zatwierdzić budżet Churchila. 


Z GIEŁMW, 
GIEŁDA KRAKOWSKA, 


d | w złotych 
Akcje bankowe: | ofiarow, | tadano | transake. | "PpS 
Polski B. Przemysłowy] 025 | 080 | 0'29] 030 
Bank Małopolski . | 0:25 | 0.30 
Ziemski Bank Kredyt. | 0°13 | 017 
Pow. Bank Kredytowy | 007 | 010 
Bank Komercialny .|| 010 | 0:15 
Bank Zw. Sp, Zarob. j 1000 | 1050 
Tow. handlowe 
Pol. Tow. Handlowe . || 025 | 0'30 | ('26 
IMPERN4 GOA. 
„Pharma* . e a „|| 070 | 0'80 | 075] 080 
„Polski Glob“ . . .| 023 | 0:27 
Żegluga Polska |. 0:8 | 0:12 
Tow. Przemysł. 
Zieleniewski, . « 10'50 | 11:00 | 10'85 | 14:00 
H. Cegielski, 050 | 065 | 0'55| 054 
Trzebinia żelazna . 0'46 | 050 
„Pocisk“ zakł, amun.|| 1°00 | 1:20 
Parowozy 065 | 070 | 0:67) 0:68 
„Automołor*. . a „|| 050 | 055 
„Górka* cement . 16:50 | 17:00 | 1680 | 16:85 
S erszańskie Górnicze || 3:40 | 3:60 | 3:50) 3:60 
„Tepege*. „ „| 1720 | 1:30 
Gazy ziemne . . 
Polska Nafta „ » 045 | 0:50 
„Pokucie“ «a e » 020 | 025 | 0:24 
Oikos an i 220 | 250 
ASUHSRY | O 0:85 | 0:70 
AKCJE |. BE 0 
Syndykat Koszykarski || 0705 | 0:08 
P. W. Niemojewski .| 058 | 063 
aRYyUgraAl"-, aa « 
Trzebinia tłuszcze .| 700 | 7:50 
„deropóló a. ..4 
Elektrownia Siersza .| 018 | 028 0:20 
Cmielów . . . > 45 | 050 
„Krakus . , » .| 062 | 067 | 0:65 
Chodorów . « e 390 | «29 | 4'15] 4'10 
A. Piasecki . « „ „| 150 | 175 1:60 
P. Zakłady Garbarskieli 67 7:26 


Kursa akcyj na giełdzie wczorajszej lekko 
się poprawiły. Poszukiwano w szczególności 
Chodorowa, niewątpliwie pod wpływem wiado- 
mości o kredytach angielskich dla polskiego 
cukrownictwa. Dewizy mocniejsze zwłaszcza 
Wiedeń i Zurych. Tendencja zwyżkowa utrzy- 
mała się i na pogiełdziu. 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Waluty: Dolary Stanów Zjedn, 5.1834. 

Czeki: Belgja, 26.27, Holandja 208.00, 
Londyn 24.974, Nowy Jork 50.1834, Paryż 
27.15, Szwajcarja 100.64, Sztokholm 4140.15, 
Wiedeń 7.318, Włochy 21.36, Praga 15.4434. 

Papiery lokacyjne i państwowe: 434% listy 
zast, tow, kred. ziem. 24.00—24.90, 5% listy 
zast. m. Warszawy 18.50—18.25, 4%4% listy 
zast. tow. kred ziem. 17.70—17.60—17.85, po- 
życzką kolejowa 90—89—%). 

GIEŁDA 23020 WA. 

Pszenica amerykańska 42-—43, dworską 42 
do 44, targowa 41—42, żyto poznańskie 37.50- 
38, żyto węgierskie 37.80—38.80, owies dwor- 
ski 84.50—85, owies targowy 83.50—34, jęcz- 
mień browarniany 37—838, na krupy 33—34; 
ziemniaki stołowe 7.75—8.25, do sadzenią 9— 
9.50. Mąka pszenna 50% krakowska 61—62, 
mąka amerykańska 60—61, węgierska 64—65, 
żytnia krakowska 65% 51—52, żytnia krakow- 
ska 60% 53—54, poznańska 65% 53—54. 

Tendencja utrzymana, 


GIEŁDA W ZURYCHU. 
Zamknięcie giełdy. Paryż 26.95, Londyn 
24.82, Nowy Jork 5.1634, Belgja 26.17, Włochy 
21.22, Holandja 206.65, Berlin 1.23, Wiedeń 
72.80, Sztokholm 139%, Oslo 84.85, Kopenha- 
ga 95%, Sofia 377%, Praga 15.32%, Warszawa 
99.50, Budapeszt 0.71.7, Białogród 8.30, Ateny 
9.60, Konstantynopol 270, Bukareszt 236, Hel- 
singfors 13, Buenos Aires 198, — Tendencja 
niepewna, 
ZŁOTY W WIEDNIU. 
Wiedeń, 24 kwietnia, (PAT.) — Warszawa 
13620—13670, 


Nad trumną ks. A. Tyczyńskiego 


zasłużonego kapłana i pracownika na niwie 


społecznej, 


Dnia 15 kwietnia b. r. umarł nagle na udar 
serca $. p. ks. Antoni Tyczyński, propozyt leżaj- 
ski i były proboszez albigowski. Przeżył lat 69, 
a w kapłaństwie 44. 

Całe życie Jego, w szczególności zaś ćwierć 
wieku pracy pasterskiej w Albigowej, to prze- 
śliczna karta niespożytych zasług dzielnego ka- 
płana i niestrudzonego pioniera w walce o wyr- 
wanie ludu z ciemnoty i niemocy spolecznej, 

Na pozór spokojny i zimny, w rzeczywisto- 
ści zaś pełen niezwykłej odwagi, i żądzy czynu, 
przełamał $. p. ks. A. Tyczyński wszystkie 
przeszkody, jakie Mu stanęły na drodze do u- 
moralnienia ludu swojego i do podniesienia go 
na wyżyny Zdrowej oświaty i uspołecznienia 
życiowego. 

Umysł miał bystry, inicjatywę śmiałą, wy- 
trwałość aż z uporem i zaciętością graniczą- 
cą. Nie więc dziwnego, że dokonał rzeczy wiel- 
kich i to w czasach ogólnej apatji w społeczeń- 
stwie polskiem, niewołą zepsutem. 

Jako proboszcz wyniszczył doszczętnie 
w parafji pijaństwo, pieniactwo, zabobony, a 
w martwą formę wlał ducha wiary i pobożno- 
ści. Zbudował piękny kościół 1 ozdobił go we- 
wnątrz, a taki w nim porządek zaprowadził, że 
do dziś dnia trwa, niezmieniony i godny istot- 
nie naśladowania, 

Jako działacz oświatowy i społeczny zwał- 
czył we wsi swojej analfabetyzm, wprowadził 
chłopa w krąg oświaty rolniczej i tak go nau- 
czył ziemię kochać i racjonalnie uprawiać, że 
dziś na małym ale zdrenowanym kawałku nie 
głoduje, a mieszka czysto w pięknym i jasnym 
domku. 


Nr. 36, 


Wieś całą zamienił w jeden olbrzymi sad, 
5 klm. drogi publicznej, na pamiątkę Grun- 


W trosce o przyszłość dzieci małorolnycły 
skierował całe zastępy młodzieży do handlu ł 


waldu, obsadził jabłonią. 


rzemiosła, stwarzając na miejscu źródło zarob« 
ku, wybudował dużą fabrykę dren, cegieł i das 
chówki wraz z młynem parowym, postawił 
szkołę i pracownię koszykarską i myślał poważ+ 
nie o budowie gromadzkiej piekarni, suszarni ł 
łaźni ludowej... 

Szkolnictwu wzniósł dwa przepiękne budyn: 
ki, jeden dla dzieci, drugi dla dziewcząt dorą- 
stających t. zw. Szkołę gospodyń z internatem, 

Jednem słowem nie spoczął ani na chwilą 
w swej wielkiej pracy organizacyjnej i humani- 
tarnej, aż dopiero zmiana probostwa i wojna 
zatrzymała Go w tym błogosławionym pocho- 
dzie, pozwalając jeszcze rzucić, jakby ostatnie 
przebłyski energji, kilka dzieł na terenie leżaj. 
skim. 

Dziś ten człowiek zasłużony już nie żyje, 
ale pamięć po Nim i żal serdeczny pozostaje. 

Pogrzeb w dniu 18 kwietnia był wspaniały. 

Ostatnie słowa pożegnania wypowiedzieli 
w kościele ks. E. Sandałowski, Jego następca 
w Albigowej, przed magistratem p. mecenas 
Szczepański, na cmentarzu zaś A, Inglot z Al- 
bigowej i ks, Dr. Karakulski, 

Albigowianie wzięli bardzo liczny udział 
w pogrzebie swego ukochanego proboszcza, a 
na grobie 4 wieńce Mu złożyli. 

Śpij spokojnie snem wiecznym strudzony 
pracowniku i kapłanie zacny, boś się już dość 
umęczył, 

Dzieła Twe będą nas długo uczyć jak nale» 
ży pracować dla Ojczyzny i ludu. 

Niech Ci Bóg dobry będzie miłosiernym na 
sądzie i szczęściem wiecznem nagrodzi. 

X. Sanudałowski. 


OWE OBY TWK TTYZODRISTKĄ, 


Lasatly przedewszystkiem. 


Było już dobrze po 8 wiecz., kiedy Wiarowski 
znalazł się na skrzyżowaniu ulic, Drobny desz- 
czyk ze śniegiem ciął dokuczliwie, Nieliczne 
figurki spóźnionych przechodniów szybko prze- 
biegały trotuary. Wiarowski zamiast na Ry- 
nek, skręcił w przeciwną stronę do starej 
knajpy na Grodzkiej. Postanowił oszczędzać 
na każdym kroku. Czasy są ciężkie, a życie 
drogie — powtarzał sobie w duchu. Przecież 
i na kolacji mógłbym zaoszczędzić parę zło- 
tych. I pocóż jadać w Grandzie, gdy za dużo tań- 
sze pieniądze to samo dostanę tutaj, Tak my- 
śląc, przestąpił właśnie próg knajpy i stanął 
przed wcale suto zastawionym bufetem. Od 
czego tu zacząć? Uśmiechały mu się smako- 
wite Śledzie, sałatki, kanapki, minogi i różne 
inne specjały. Nieźle to wygłąda — pomy- 
lał — ale trzeba być oszczędnym, zasady 
przedewszystkiem. 

— Jak się masz Adasiu? -~ odezwał sią 
wtem ktoś obok — więc ty teraz tu chodzisz? 
— Zygmuncie i ty tul — zawołał Wiaro- 
wski, witając serdecznie przyjaciela, — Wiesz, 
żem nie spodziewał się ciebie tu zastać. 

— No, mój drogi, trzeba oszczędzać, bo 
czasy ciężkie. Ale mi nie odmówisz, przecież 
napić się zawsze wypada, a tu jest doskonała. 
domowa wódka, Hej chłopiec, dwa kieliszki 
borówezaka! 

Wypili, Z koleji znowu Wiarowski kazał 
nalać, poczem zagryżli wódkę  śledzikiem 
i usiedli przy stoliku. Wśród ożywionej po- 
gawędki spożyli skromną kolacyjkę, zakrapia- 
jac ją jeszcze dwiema kolejkami, Wiarowski 
nie mógł odmówić przyjacielowi, który go sam 
wciąż zapraszał. Wprawdzie wódka i zakąski 
nie były w jego dzisiejszym programie. Je- 
dnak z tem wszystkiem — myślał sobie — ta 
kolacja i tak taniej mi wypadnie, niż gdybym 
jadł w Grandzie, 

— Wiesz, że przy piwie dopiero poznaje 
się smak sera — rzekł Zygmunt — wcźmy 
sobie kawałek na spółkę, 

Po chwili ser znikł z talerza, a przyjaciel 
Zygmunt spojrzał pytająco na swego towarzy- 
SZA 

— Płacić! — zawołał Wiarowski — muszę 
i66, 

— Gdzież to, dokąd? Cóż się tak spier 
szysz, przecież możnaby się jeszcze czego na- 
pić. Co nie? no to nie. Na dziś już dosyć. 
Racja, trzeba oszczędzać — a widząc, że Wia- 
rowski, wstaje, dodał: — nie będę cią zatrzy- 
mywał, bo tu mara jeszcze swoje towarzystwo. 
A płacisz już, to bądź tak dobry zapłać į za 
mnie. — Przy tych słowach uścisnął serde- 
cznie dłoń przyjaciela i odszedł. 

Chłopiec sklepowy przyniósł rachunek | na- 
chylając się do ucha, powiedział: 

— Proszę pana dobrodzieja, tu jest jeszcze 
stary rachunek na cztery złote ośmdziesiąt. 
Wiarowski zdziwił się bardzo, ale skoro 
chłopiec zapewniał, że to jego własny, więc 


zadowolony. Te spodziewane oszczędności 


WEF ZT RECON KEN |, E 
Jędruś Marja Kloska 


ukochany synek Stanisława i Marji z Grzybowskich 


po parodniowej chorobie powiększył grono aniołków w dniu 
21-go kwietnia r. b. w Warszawie w 8-ym miesiącu życia 
i pochowany został dnia 24-go kwietnia rol na cmentarzu 
Powązkowskim, o czem zawiadamiają Krewnych i Znajomych 


pogrążeni w nieutulonym żalu 


Rodzice, braciszek, dziadkowie i rodzina. 


w taniej knajpie kosztowały go dwa razy dro 
żej, niż kolacja w Grand hotelu. No, ale przy: 
najmniej teraz Grand mnie nie będzie koszto 
wał — myślał, idąc przez Rynek. 

W westibulu hotelowym natknął się ną 
znajome panie, zbierające kwestę na „Rodziną 
Sierocą", = 

— Dobry wieczór, panie Adamie, prosimy 
ną składkę, 

Wiarowski przywitał się z wyszukaną 
grzecznością, kładąc dwa złote na tacę. 

— I to mnie jeszcze musiało spotkać, w du" 
datku dziś właśnie. A to wszystko dlatego, żem 
postanowił sobie oszczędzać na każdym kroku 

Na dużej sali restauracyjnej, przy okrą< 
głym stole siedziało kilku dobrych znajomych 
Wiarowskiego, codziennych towarzyszy wies 
czornych zebrań w tym lokalu. Spostrzegli gą 
od progu i zwrócili ku niemu głowy z przyja* 
znym uśmiechem, 

— Ale pan, panie Adasiu, to zawsze się 
musi spóźnić, Pan na czas przyjść nigdy nie 
może —. odezwał się pułkownik, 

— Dlaczego? Cóż się stało, do czegom cię 
spóźnił znowu? — zagadnął Wiarowski pytar 
jącym tonem. 

— Jakto, pan się pyta, co się stało? Pan 
nie widzi butelek na stole, tu jest pan Boules 
sten, we własnej osobie, a tu antiquorum Be: 
nedictinorum ezcigodna, choć pękata przedsta* 
wicielka. Cóż to, pan nie wiedział, że dziś Kox 
lano stawia kolację? 

— A któż płacił koniak i likiery? 

— Wszystko Kolano. I koniak i likiery 

szczupaka w majonezie i indyka i wszystką 
co pan tylko chciał, 

Wiarowski uśmiechnął się ironicznie: 

— Tak, tak, chodź tu teraz na tanie jedz: 

ia do knajpy i ucz się oszczędzać na każdym 
kroku. Ha, zasady przedewszystkiem, 
i F. K. 


CORTIS EEE D R E E 


MAŁY FEJLETON. 


Jazzomanja, 


Onegdaj odbył się w Los Angelos, w Ames 
ryce, proces panny Doroty Ellingson, młodej, 
Bzesnastoletniej dziewczyny, która ogamiętą 
szałem tańca, zabiła swoją matko, gdy ta 
nie chciała puścić jej na dancing. Ponieważ 
nie jest oma pełnoletnia, nie grozi jej kara 
śmierci. Jednakowoż prawdopodobne jest, ża 
resztę swojego życia spędzi w więzieniu 
w Saint-Quentin. 

Adwokaci amerykańscy, którzy bronią jej 
zapalczywie, powołują się na to, że padła ona 
ofiarą nowej choroby, t. zw. „jazzomanji”. Jest 
to rodzaj niepoczytalności umysłowej, spowo* 
dowanej szałem tańca. Pociąg do jazzbandu 
i dancingu jest niepokonany i może doprowa- 
dzió do zbrodniezych czymów. 

Młoda zbrodniarka zażądała, aby ją sąs 
dzili mężczyźni, % nie kobiety, sądzi bowiemy 


cóż miał robić — zapłacił I wyszedł, Nie był |że płeć męska będzie dla niej względniejsza. 


z 


RE z 


- Pieśń miłości i zdrady, życia i n 


Obraz uznany zgodnie przez cala 


gramy, uprasza się Sz, P. T. Publiczność o 


ważne aż do odwołania. 


zoz EZ 


BANTETTE ZARZ TERE 


KROMNKA 


H unia 18-g0 b. 


Zwycięska pieśń miłości w 10 wielkich aktach. 
żustracja rmuzyczna R. Wagnera przy specjalnie zwiększonej orkiestrze! 
amiętności, nienawiści i poświęcenia 

Nadzwyczajna gra, fenomenalna wystawa, genjusz reżyserii. 
dzaju arcydzieło artyzmu i doskonałości. 

GDrzz čla młodzieży urzędewe dozwolony I 
H Uwaga? Dla uniknięcia natłoku, jaki miał wszędzie miejsce, gdzie ten przacndny film był 5 


wicie punkiualnie na godz. 445, 7 i 9 wieczór w dnie powszednie, zaś niedzielę i święta $i 
o godz. 3, 5, 7 i 9. Wobec ogromnych kosztów filmu wszelkie zniżki i wolna wstępy nie- 


Wiimas z wypnrzyczni,,Exeeicteriiln" Kraków=Lwów= 


"Poz 


EE ko DZK. MES aR ZE 
m. {Kino Sztuka | 


prasę świata za jedyne w swoim ro- 


przybycie na wcześniejsze programy, a miano- j 


rm SEE P EE = 
A JD EW EA ARETY O TAT R TA FE ETA 


a GH SM 


Obrady delegatów miast Małopolski i Sląska. 


Dnia 24 b. m. od godz. 9.30 rano obra- 
dował w sali Rady miejskiej Zjazd delegatów 


miast Malopolski i Śląska Cieszyńskiego. 
W zjeździe wzięli udział delegaci wojewódz- 
twa, Izby skarbowe, prezydent m. Lwowa 


Neumann. oraz liczni kurmistrze miast i mia- 
steczek Małopolski i Śląska Cieszyńskiego. 

Zaga} obrady prezydent Nemmann, przewo- 
dniczył burmistrz m, Rzeszowa Dr Krogulski. 
W dyskusji radca Dr Muczkowski imieniem 
Kasy Oszczędności m. Krakowa  referował 
sprawę projektowanego Gddania Kasy pod 
tadzóf Misisterstwa Skarbu, Referent wyra- 
zit propozycję, aby Kasy Oszeządności były 
madal poddawane nadzorowi Ministerstwa 
spraw wewnętrznych, 

Radca Przeorski omówił zagadnienia samo- 
rządowe w obenem ich stądjum, omawiając 
4 poddając krytyee istniejące projekty ustaw 
© samorządzie miejskim, powiatowym i woje- 
wódzkim. Delegat Min, spraw wewn. Dr Ru- 
dolf Sikorski w odpowiedzi na referat radcy 
Przeo'skiego przedstawił zarysy projektu usta- 
wy wyborezej samorządowej i urządzenia nar 
czelnych władz gminnych, dalej, projekt urzą- 
dzenia magistratu jako władzy publicznej i sta- 
nowiska prezydenta, względnie burmistrza. 
Poseł Heleksą przeństawił stanowisko Komisji 


Szybki tək rozpra 


Wczoraj, t. j. w piątym dnin rozprawy 
w sądzie krakowskim o wypadki listopadowe. 
jako świadków przesłuchano por. Seredyńskie- 
go, aliutauta 16 pp., posla Bobrowskiego, adw. 
Pr Abian:owiczą i kilku oficerów, Dotąd słu. 
chanych kyło ogółem 87 Świadków,” Dzisiaj 
złoży zeznania resztą świadków, zawnioskowa- 
mych przez prokuraturę, poczem obrońcy mają 
postawić waleki Ba przesłuchania świadków 


PODZIĘKOWANIE CHÓRU „OBILIĆ“, | 

Z okazji pobytu w Krakowie Chór Jugosło- 
wiarński „Obilićć nadesłał do Prezydjum m. Kra- 
kowa pismo, w którem dziękuje Prezydjum 


KRAKOWSKA. | 


sejmowej w sprawie projektu ordynacji wy-. 
borczej dla gmin wiejskich i miejskich. Prezy- 
dent Neumann przestrzegał przed pospiechem 
w uchwaleniu  jedolitej ordynacji wyborczej 
wobec licznych żywiołów usposobionych anty- 
państwowo, zwłaszcza na Kresach wschodnich, 
Państwu bowiem zależeć musi przedewszyst- 
kiem na zabezpieczeniu elementu polskiego 
przed większością niepolską na wschodzie. 
Po końcowem przemówieniu i uzasadnieniu 
Teferenta Przemskiego, Zjazd uchwalił przedło- 
żone przez Zarząd Koła miast małopolskich 
wnioski, 

Radca Dr Adolf Gross rwygłosił referat 
w Sprawie rozbudowy miast, domagając stę 
w rezolucji spiesznegó przeprowadzenią nowe- 
lizacji ustawy o rozbudowłe miast przynaj- 
mniej na razie fakultatywnie, zezwalając na 
decentralizację państwowego funduszu rozbu- 
dowy miast, 

Prezydent Wieliczki  Aywas  referował 
w sprawie trzech rozporządzeń Prezydenta 
Rzeczypospolitej z grudnia ub. roku, ograni- 
czających samorząd, 

St radca Dr Zawadzki referował sprawę 
nowelizacji ustawy 6 tymczasowem urezułowa- 
niu finansów miejskich, 


A PAT PORAZ 


wy listopadowej, 


odwodowych. 

Na dzisiaj przed południem wezwany jest 
insp. armji gen, Szeptycki, minister spraw 
wojskowych z czasów zajść listopadowych. Po 
przesłuchaniu wszystkich świadków, nastąpi 


w przyszłym 
poczem wywody Stron, a więc prokuratora 
i obrońcy. Wyrok spodziewany jest koło Śro. 
dy najbliższego tygodnia, 


dać na poprzedniej wystawie w Tow. 
Pięknych. 
' Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. 
Posiedzenie Wydziału historyczno-filozoficzne- 
xo odbędzie się w poniedziałek 27 b. m. o godz. 


Sztuk 


„GŁOS NARODU”, dnis 26 kwietnia. 


sm |wszystko w tym celu, aby zachować bezpłatny. 


dotąd charakter Kolonji Tow. w Porębie W., 
kolonji przeznaczonej dla; najbiedniejszych i 


Z , ; | x > F j |nzjwięcej wypoczynku wakacyjnego potrzebu- 
j Oibrzymie, przecudne arcydziełe filmowg, jakiego nie bylo I nle Gędziel! $ 


jących uczniów, a nadto by w monumentalnym 
budynku Kolonji w Potębie W. przeprowadzić 


sj |jnajpotrzebniejsze adaptacje, między innemi ze 
A | względów sanitarnych wodociągi. 


WŁ K. 

KONTROLA  KURKÓW  WODOCIĄGO- 
WYCH ij HYDRANTÓW. Ze względu na wiel- 
kie marnowanie się wody przy nieszczelnych 
instalacjach, zarząd wodociągów miejskich 
przeprowadza obecnie po domach kontrolę kur- 
ków i hydrantów. W tym cblu obchodzą ka- 
mienice kontrolorzy i monterzy, którzy usku- 
teczniają na miejscu naprawę  nieszezelnych 
urządzeń, oraz wymierzają nadpłatę za nad- 
miar wody tym lokatorom, u których wykryto 
defekty w instalacjach. Kontrola stoi w zwią- 
zku z zażaleniami lokatorów, którzy musieli 
bez winy ze swej strony uiszczać specjalne 
opłaty za nadmiar marnowanej przez innych 


a | wody. 


REMONT CHŁODNI MIEJSKIEJ, W ubie- 


i otych miesiącach został dokonany gruntowny 


romont chłodni miejskiej i fabryki lodu w za- 
budowaniach rzeźni, — Wymieniono przeszło 
1200 m. wężownic amoniakalnych, ustawiono 2 
nowe pompki parowe, odnowiono i oimalowane 
urządzenia żelazne chłodni, wreszcie ustawiono 
nową pompę rezerwową w stacji pomp kosztem 
150.000 zł. W ciągu lata b. r. będą wykołiczo- 
ne dwie hale do bicia zwierząt rzeżnych, podej- 
rzanych o choroby zakaźne. 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacone na- 
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 25—30 
gr., niezbieranego 85—40 gr., śmietany słodkiej 
60—70 gr., kwaśnej 1.60—2.00 zł, 1 kg masła 
4.50—5.00 zł., 1 kg, sera 1.00—1.20 zł, jaja za 
kopę 5.50—5.80 zł., za sztukę 9-—10 gr., kura 
4—7 zł., para kurcząt 5—7 zł., kaczka 5—7 zł, 
gęś 6—12 zł., indyk 15—20 zł, indyczka 12—14 
zł, 1 kg. ziemniaków 183—14 gr., buraków 
18—25 gr., selerów 1.00—1.50 zł., cebuli 55—75 
gr, czosnku 3.80—4.00 zł, karpiele za sztukę 
4—10 gr., sałata za sztukę 10—25 gr., szpinak 

ŚLEDZTWO W SPRAWIE DYR, ISSEPIE- 
GO. Jak się dowiadujemy, śledztwo sądowe 
w sprawie kierownika szkoły powszechnej Isse- 
piego zostało w tych dniach ukończone, Isse- 
pi — jak donosiliśmy — pozostaje pod zarzu- 
tem shańbienia małoletniej uczenicy. Akta tej 
sprawy odeszły już do prokuratury. Rozprawa 
ma się odbyć w ciągu maja br. 

OSKARŻONA G DZIECIOBÓJSTWO. W są- 
dzie okr. karnym przed ławą przysięgłych to- 
czyła się wczoraj rozprawa przeciw 20-leiniej 
Marji Jeleniównie, któr#— w myśl aktu oskar- 
żenia — udusiła swoje nieślubne dziecko, przy- 
tłoczywszy je płytkami betonowemi. Obwinio- 
na tłumaczy się, że upadając z osłabienia po po- 
rodzie przewróciła stos płyt benotowych służą- 
cych do wyastaltowania posadzki, które przy- 
waliły dziecko, Trybunał na podstawie werdyk- 
tu przysięgłych uwolnił oskarżoną od winy i ka- 
ry. Przewodniczył s. 8. 0. Jura, wotowali s. 8. o. 
Wiśniowski i Czerny, oskarżał prok. Sozański. 

NAGŁY ZGGN. W kawiarni przy ul. Zwie- 


spożywania śniadania wieśniaczka,  niestwier- 
dzonego dotąd nazwiska, mogąca liczyć około 
60 lat. Zwłoki przewieziono do zakładu medy- 
cyny sądowej. 

WYPADEK PRZY PRACY. Do fabryki 
„Ryngraf* przy ul. Krupniczej zawezwano 
lekarza Pogotowia, gdzie pracownica Helena 
Buczkówna doznała zmiażdżenia lewej ręki. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy, 
szczęśliwą do szpitala. 


odwieziono nie- 


| OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Bolszewizm przez Bułgarję torował sobie drogę do Europy 


GŁOSY PISM FRANCUSKICH. 
Paryż. (PAT.). „Petit Parisien“ uważa, że 
zezwolenie konferencji ambasadorów na powię- 
kszenie stanu liczebnego milicji bułgarskiej, 
nie mogłoby bynajmniej zaniepskoić Rumunji i 
Jugostawji, zainteresowanych tak samo jak 
Bułgarja w sprawie Ochrony przed niebezpie- 
czeństwem komaunistycznem, wobec zastrzeżeń, 
jakie zezwolenie to zawiera co do okresu fiwa- 
nia jego ważności, oraz co do nie powiększania 
zbrojeń. z | 
Zdaniem „Figaro“, bolszewizm spodziewał 
się, iż Znajdzie ckazję w Bułgarji, która nie wy- 
szła jeszcze z okresu nieustannego kryzysu ro- 
wolucji politycznych i zaciętych walk partyj- 
rych do powetowania sobie korzyści, utraco- 
nych na innych odcinkach wschodu Eimrepy. 
Dziennik kończy twierdzeniem, że rozkład But. 
garji dałby Rosji sowieckiej nieporównaną pod- 
stawę do akeji w Europie, Należy spodziewać 
się, pisze „Figaro“, że Czankow, człowiek czy- 
nu i dobrej woli, potrafi przywrócić piracowitej 
Bulgarii pokój, którego ona tak bardzo potrze- 
buje. j 


Min. Russew o sytuacji. 


Sotia. (PAT.) Minister spraw zagranicznych 
generał Russew odbył w dniu wczorajszym kon- 
ferencję z przedstawicielami prasy zagranicznej. 

| Minister zaznaczył, że rząd bułgarski starał 
się zawsze okazywać jak największą względ- 
ność wobee komunistów, biorąc szczególnie pod 
uwagę ten fakt, że to po majwiększej części 
ludzie młodzi, niedoświadczemi, działający pod 
wpływem namowy agentów sowieckich. Wzglę- 
dność ta jednak, jak się okazuje, nie była wska- 
zana, W dalszym ciągu minister zaznaczył, że 
w przyległych do Bułgarji okręgach Jugosławji 
znajdują się liczni komuniści bułgarecy, którzy 
otrzymują zasiłki pieniężne od sowietów, — 
Z tych właśnie komunistów rekrutowała się 
banda, która dokonała zamachu na króla į za- 
mach w katedrze. W odpowiedzi na pytanie, 
czy Granczarow, przywódca skrajnej partji rol- 
niczej znalazł schronienie w jednem s tudzo- 


Walka wyborcza w Niemczech wzmaga sie. 


ziemskich poselstw w Serbji, minister zauważa, 
że mie sądzi, aby twierdzenie to było Oparte ną 
prawdzie, nie przeczył jednak temu kategory« 
cznie. 4 


Konflikt jugosłowiańsko-bułgarski | 


zaostrza się. 


Białogród. (PAT.) Rząd jugosłowiański wy 
stosował ostrą notę do rządu bułgarskiego, 
w której wskazuje na ataki przeciwko Jugosła- 
wji wytoczone w SObraniu | na wrogie stano- 
wisko całej prasy bułgarskiej wobec Jugosla- 
wii. W nocie tej, która została wręczona przes 
jugosłowiańskiego posła w Bułgarji Rakica but 
garskiemu ministrowi spraw zagranicznych Kal 
towowi, powiedziane jest, że jeżeli odpowiedź 
nie wypadnie zadowalająco, wówczas rząd jū- 
gosłoiański będzie zmuszony do energicznych 
zarządzeń wobec Bułgarji, Poseł bułgarski 
w Białogrodzie Kakarelski udał się do ministra 
spraw zagranicznych Ninciea, aby poinformo» 
wać się o stanowisku rządu jugosłowiańskiegą 
wobec wypadków w Bułgarji. Rozmowa trwałą 
przeszło godzinę, treść jej nie jest znana. 


WSPÓLNIK MINKOWA ZASTRZELONY. 

Soija. (PAT.). Ozutułow, jeden z głównych 
współpracowników Minkowa w akcji tenrory« 
stycznej, został wykryty przez policję, Na we: 
zwamie policji do poddania, odpowiedział kate 
gorycznem odmówieniem, w wyniku czego z0% 
stał następnie wśród walki zastrzełony, 


Odroczenie konferencji M. Ententy. 


Wiedeń. (PAT.) „Neue freie Presse“ donosi 
x Bukaresztu: Z powodu wypadków w Bułgarii 
rząd rumuński postanowił odroczyć konterenej 
Małej Ententy z 3 na 8 maja. Na konforene 
tej będzie także omówiona sprawa podwyższe: 
nia kontyngentu wojsk bułgarskich, na którą 
międzykoalicyjna komisja wojskowa jaż się 
zgodziła. " 


Berlin, (PAT.). W miarą zbliżania się dniaj ii lewicowej reakejonistami, ponieważ nie po- 


wyborów prezydenta Rzeszy, walką wyborcza 
wzmaga się, Zarówno obóz lewicowy jak i pra- 
wicowy wzywają swoich zwolenników do wy- 
wieszania chorągwi, Na wielu domach Berlina 
powiewają czamo-biało-czerwone flagi, 

Niemiecka chorągiew o barwach republiki 
wywieszoną była w znikomych ilościach. Walka 
przenosi się obecnie na ulice, Zwolennicy mar- 
szałka rozdają wśród publiczności małe chorą- 
głewki z napisem Hindenburg, Ulice zasypywa- 
ne są setkami tysięcy ulotek. ł 

Prezydjum policji berlińskiej wydało suro- 
we zarządzenie, polecające organom wykonaw- 
czym ochronę wszelkich chorągwi, jako wyrazu 
uczuć ludności, Ze względu na wybryki, zabró- 
niono młodzieży brania udziała w manifesta- 
cjach politycznych. W Berlinie odbyło się dziś 
52 zgromadzenia. Jutro 0 godz. 8-mej wieczo- 
rem w Hannowerze będzie przemawiał przez 
radjo H'ndenburg, a 0 godz. 8.30 wygłosi mową 
Marks. 


zwalają oni ianym na swobodne objawianie 
przekonań politycznych. Większa część sali mą 
tem zgromadzeniu zapełniona była prawicowy: 
mi formacjami wojskowemi z chorągwiami o na: 
pisach „Für Gott, Kaiser u, Vaterland“, co ns 
dało zgromadzeniu specyficzny charakter. Dq 
późnej nocy przeciągały ulicami miasta oŭ“ 
działy Hackenkreutlerów, śpiewając  pieśnłk 
W zachodniej dzielnicy miasta Kufiirstendamrą 
manifestanci atakowali przechodni, przyczenń 
było kilka wypadków ostrych starć ze zw 
lennikami Marksa oraz zdarzyły się wybryki 
antysemickie, 
R OW AEP CK wc 
. . Ee za 
Min. Sikorski powrócił. 
Warszawa, (PAT.). Minister spraw wojskae 


wych generał Sikorski powrócił z uriapu i ohjął 
urzędowanie. i 


m. Krakowa. jakoteż członkom Komitetu zalż,.  : i m i ; ; 
trudy n a Arei niezwy- | te wieczór. Porządek dzienny obejmuje refe- t ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj po po- | 
ii y POSING i ò“ iii 35) ) e o a En a i ź = a 

kle sericcznego i świetnego przyjęcia. Jesteś- rat Prof. Dr. Szumowskiego na temat: Krakow- jłudniu wezwano Pogotowie ratunkowe na ul. 


tygodniu odczytywanie aktów, z L 10 zmarła wezoraj nagle w czasie 


Anglja szuka pożyczki w Ameryce. 


Nowy Jork, (PAT.) „New York Herald* do- 


Fir Gott, Kaiser und Vaterland“. 


my zachwyceni życzliwością — pisze Dr. Gja- 
ja — którą okazała nam Polska maniiestując 
uczucia prawdziwie kratersłie, Zachowamy to 
we wdziocznej pamięci i ze zdwojonym zapałem 
pracować będziemy nad Galszem zbliżeniem na- 
szych krajów. Prosimy Prezydjum m. Krakowa, 
by raczyło być tłómaczem naszej wdzięczności 
wobec korporacyj, osobistości poszczególnych, 
oraz publiczności. które nam dały dowody swej 
przyjaźni. Prosimy przyjąć zapewnienie naszych | 
czuć prawdziwie braterskich. 
Prezes; Prof. Dr. Gjaja. 


MATURY SEMINARJALNE W OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO KURATORIUM 


odbywać się będą w następujących terminach: i 
w Seminarjach państwowych: Białą 25 maja. | 
Kęty 29 maja, Kraków męskie 25 maja, Kra-| 
ków żeńskie 12 czerwca, Kraków Kursy Naucz. | 
23 czerwca, Stary Sacz 15 czerwca, Tarnów 
27 maja; w prywatnych: Biała im. św. Hilie- 
gardy 17 czerwca, Bochnia 4 ezerwca, Gorlice 
8 czerwca, Kraków im. Preisendanza 2 czerw- 
ca, Kraków św. rodziny 20 czerwca, Kraków 
Instytutu Marji 18 czerwca, Kraków im. Miin- 
nichowej 8 czerwca, Mielec 2 czerwca, Nowy 
Sącz 15 czerwca, Tarnów im. św. Kingi 15-go 
czerwca, Tarnów im. Św. Jadwigi 26 maja, 
Wieliczką 18 czerwea. 


kacyjnej. 
LINJA LOTNICZA KRAKÓW—WIEDEŃ. 


ka domu, zażyła w zamiarze samobójczym nad- 
mangananiu potasu. Desperatką przewiózł lo- 


W poniedziałek dnia 27 b. m. rozpocznie się !karz do szpitala, 


normalny. ruch na poiskiej linji lotniezej do 
Wiednia. Odlot z Krakowa o godz. 12.30, przy- 
lot do Krakowa o godz. 11.80. Przelot trwa 
3 godziny, Rewizja paszportowa i celna, iden- 
tyczna jak przy podróży koleją, odbywa się 
pozy wsiadaniu i wysiadaniu na lotnisku. Cena 
za przelot w jedną stronę TO zł. 

GODZINY URZĘDOWE W WOJSKU. Roz- 
kaz dzienny ministra spraw wojskowych po- 
daje do wiadomości, że w myśl okólnika Rady 
ministrów, godziny urzędowe w wojsku w cią- 
gu od 1 maja do 30 września będą trwać od 
8.80 rano do 2 po południu. 

WYDZIAŁ „TOW. KOLON. WAKAC, dla 
uczniów gimnazjów m. Krakowa“ ukonsty- 
tuował się na onegdajszem plenarnem posiedze- 
ntu. Prezesem wybrany został; Dr. Wład, 
Ekiert (ponownie), wiceprezesami: Prof. Un. 
Dr. L. Piotrowicz i dyr. gimn. Jak. Zachemski. 
Sekretarzami zostali; prof. J Trzciński i prof. 
Wł. Koch. Skarbnikami Tow. wybrani: prof. 
Józef Roskosz i prof. P. Liszkowiez. Gospoda- 
mami na Kraków: Radca Bol. Szarek i prof. L. 
Stopka; na Porębę Wielką ks. proboszcz J. Ba- 
radziej i inż. Tad. Świerz. Wybrano nadto Ko- 


misję dla rozwinięcia agend Towarzystwa. Na 
czele Komisji prasowej stoi prof. Koch, na cze- 
le zabawowej inż. Z. Skąpski, na czele finan- 


Kraków, 25 kwietnia. 


Sobota 25: Marka Ewangelisty, 

Niedziela 28: Kleta i Marcelina: ` 

Niedziela 26: wschód słońca o golzinie 
4.42, zachód o 19.15. 

OSOBISTE, W Krakowie bawi Ks. Biskup 
Nowak w przejeździe do Rzymu. Ks. Biskup 
przemyski zamieszkał u Księży Misjonarzy na 
Stradomiu i w uaszem mieście zatrzyma się 
kilka dni, 

„MODLITWA“ W MUZEUM NARODO- 
WEM. Do zbiorów Muzeum Narodowego przy- 
był obraz art. malarza p. Erwina Czerwenki 
p. t. „Modlitwa“. Jest to karton do witrażu, 
który miłośnicy sztuki mieli sposobność oglą- 


sowo-propagandowej dyr. Paczewski, odczyto-, 
wej prof. Dr. Piotrowicz, adaptacyjno-budowla- 
nej inż. Z. Nowicki. Lekarzami Tow. na Kra- 
ków są: Dr. A. Klęsk, dr. J. Schneider i dr. W. 
Zakrzewski, lekarzem Kotonji wakac. w Pore- 
bie Wielkiej dr. Wład. Czapliński, z Mszany 
Dolnej. Wobec potrzeby wysyłki znacznej ilo- 
ści uczniów na Kolonję wakac. do Poręby Wiel- 
kiej, a niedostatecznych dotąd funduszów, po- 
stanowiono dla przysporzenia tychże urządzić 
wieiki festyn i zbiórkę uliczną, urządzić po gi- 
mnazjach „Dzień na Porębę Wielką, ająć 
na mieszkania letnie drugi dom Tow. w Porę- 
bie Wielkiej, zaapelować do Komitetów rodzi- 
cielskich, wnieść podania o subwencje i t. p. = 


nah 
Zawiadomienia i komunikaty, 

ŚWIĘCONE W KONGREGACJI KUPIEC- 
KIEJ. W dniu 25 bm. o godz. 8 wieczór odbę- 
dzie się w krakowskiej Kongresacji kupieckiej 
w salach Pałacu Spiskiego Uroczystość Święco- 
nego w Ścisłem kole członków, jako dalsze 
wznowienie dawniejszych tradycyjnych cbcho- 
dów kupiectwa chrześcijańskiego. 

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę 25 bm. 
w godz. 5-tej i 6.30, oraz w niedziełę 26 b. m. 
w godz. 3.30, 5-tej i 6.20, I. Serję filmu poucza- 
jącego p. t. Zdobywcy Dżungli, czyli wyprawa 
Stanley'a w głąb Afryki w r. 1876. 


—— 


Repertuar Teatru im. J. Słowackiego. 

Sobota: (Nowość) „Juljusz Cezar“. W. 
Szekspira. BĘ" 

Niedziela: Po południu „Fotel 47; wiaczo- 
rem „Juljusz Cezar”, 

Poniedziałek: „Juljusz Cezar”. 3 
Repertuar krakowskiej Operetki Now 'żeł 
Rajska 12: 

Bobota: „Manewry jesienne”, 

'Niedziela: Po południu „Hrabina Marica“; 
wieczorem „Manewry jesienne”. 

Repertuar „Bagateliś, 

Bobota: Po poł. „Sonata Kretzerowska" 
(ceny zniżone); wieczorem „Gitara i jazzband“. 

Niedziela: Po poł. „Wielka księżna i chło- 
piec hotelowy* (ceny  zniżone); wieczorem 
„Gitara i jazzband“. 


ską szkoła lekarska za czasów Komisji Edu-jBasztową, gdzie 40-letnia Janina Klocek, stróż- 


WANDA: „Nibełungi”. 

SZTUKA: „Nibelungi”. 

PROMIEŃ: „Konduktor 1492, w Toli gł, 
Jonny Hines. A 

UCIECHA:: „Noc przerażenia”, film reży- 
serji słynnego D. Griffith, 

REDUTA: „Pięść Cyrana", Nowoczesny 
dramat rosyjski, Ea 


Oto kasto prawicy niemieckiej. 

Berlin, (PAT.) W pałacu sportowym ol 
było się wczoraj zgromadzenie wyborcze pra- 
wicy, Przemawiał Jarres, oświadczając, że je- 
żeli Hindenburg złoży przysięgę na konztytu- 
cją, to niewątpliwie jej dotrzyma, nia znaczy 
to jednakże, jakoby prawica uzuała tę kensty- 
tucję za idealną. Jarres nazwał członków par- 


PREMJERA „JULJUSZA CEZARA“ w tea- 
trze im. Słowackiego — dzisiaj, Przedstawienić 
to jest wyjątkowym wysiłkiem teatru krakow- 
skiego tak pod względem nakładu pracy, jak 
i wydatków. Nowe wspaniałe dekoracje dają 
zapomocą systemu kolumn, schodów, prostych 
ścian i licznych rzeźb plastycznych syntstycz- 
ne pojęcie architektury Rzymu, bez jakiegokoł- 
wiek starania się o dokładność archeologiczną. 
Nowe wspaniała kostjimy sprowadzone z Ber-| 
lina wniosą w ten obraz element barwnego |iago dramatu ogłasza prot, Tarnawski Wresze 


nosi, że Anglja zamierza zaciągnąć u banków 
amerykańskich kredyt w wysokości stu milijo- 
nów dolarów. Kredyt ten ma być użyty na 
utrzymanie parytetu funta, Dziennik donosi 
dalej, że kredyt ten nie będzie wydany we for- 
nie emisji, leez banki udzielą go bezpośrdnie, 
Rząd amerykański zgodził się nieoficjalnie na 
tea pian, 


zeszyt tego wydawnictwa teatru krakowskiego 


pod redakcją Dra Tadeusza Świątka, poświęco= 
ny historyczno-literackim i inscenizaczjnym Za- 
gadniemiom, związanym z zreydziałem Szekspi- 
ra. Wszyscy trzej profesorov © Ziglistyki na 
wszechnicach polskich wystąpiii tu z cennet 
przyczynkami szekspirologicznomi. Prof. Wybo: 
ski daje artykuł wstępny o polityczaych i spo- 
łecznych aktualnościach  „Juljusza Cezara“ 
w dobie spółczesnej. Ustępy z komentarz, d 


cie prof. Tretiak rekonstruuje przedstawienie 


wznowienie „Manewrów jesiennych“ Kalmana, | Pouczające są informacje J. Mayena o rtzwoji 
z udziałem pp. Horbowskiej, Czernekównej, | inscenizacji szekspirowskiej. Głęboko w istotą 


Wesołowskiego, Pilarskiego (junior), Berskiego 
i Rewskiego. — W przygotowaniu „Trzy stare 


goniusza dramatycznego Szekspira sięga arty- 
kuł głośnego teatrologa Juljnsza Bab'a. Ustępy 


pudła", arcywesoła operetka © pięknej ryuzyce | z nowszej literatury krytycznej, dotyczącej 


Kalla. a „| Juljusza Cezara“ wybrane i przełożone przez 
ORATORJUM QUO VADIS. Poraz drugi | Dyboskiego i Tad. Świątka oświetlają z rół 

i ostatni w Krakowie wykonane zostanie Quo | nych stanowisk problematykę utworu. + 

Vadis F. Nowowiejskiego w niedzielę dnia 26 EZ 

bm. e] godz. 11 rano w sali Starego Teatru. — WIAD MOŚC. KOŚ LNE - 

Ceny miejsce od 2—6 złotych są niewątpliwie = l NEW A 


dostepne dla najszerszych sfer muzyką sią inte- 
resujących — to też spodziewać się należy, że 


sała będzie wypełniona po brzegi, zwłaszcza 


wobec licznych zamówień z prowincji. Sprzedaż 
biletów w firmie Iipski, ul. Sławkowska po- 
stępuje już w przyspieszonem tempie, tak, że 


należy się wcześnie o nie postarać, by w ostat- 
niej chwili nie brakło. 

n eny , 

„LISTY Z TEATRU“, Dziś jako w dzień 

premjery „Juljusza Cezara“ ukaże się zzósty 


" 


KU CZCI NAJŚW, MARH PANNY Matkt 
Dobrej Rady, Patronki Sodalicji św. Piotra Kla- 
wera, Odprawioną zostania uroczysta Suma 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu, kazaniem 
i procesja w kościele Najświętszej Marji Panny 
w niedzielę 23 bm. o godz. 10 rano. 


NEKROLOGGJA. 


4 Ks, Jan Stasiński, proboszcz w Wiełoglo= 


wach, zmarł dnia 21 b. m. w 61 roku życia; 
a 82-gim kapłaństwą 


przepychu, : : 
OPERETKA NOWOŚCI. Dziś w sobotę | „Juljusza Cezara“ na scenie ełżbietańskiej, — 


str. 6 


„GLOS NARODU”, dnia 26 kwietniu 


Nr. 96. 


See ea a yw ___ CON a aa raae aaam 


Awanturnicze śluby. 


(Dokończenie). 

Kurzystałam z czasu, by z Olgą odbyć prak- 
tyczny kurs h'storji polskiej na Wawelu. Do 
tąd korzystałam z każdej chwili wyczekiwania 
po rozmaitych biurach i kancelarjach, żeby jej 
coś z dziejów naszych opowiedzieć, teraz nal- 
lepszą ilustracją miało być zwiedzenie pomni- 
ków i katedry wawelskiej. Zwróciwszy uwagę 
młodej studentki na rozmaite style w avchi 
tekturze i rzeźbie, w czem także byla zupelną 
ignorantką, po kilkakrotnem obejściu kościo- 
ła i kaplie, prosiłam, by się zastanowiła i wró- 
oita lepiej jeszcze przypatrzeć się temu, co ją 
najwięcej uderzyła, pomnikowi, który jej się 
uajbardziej podobał i... czekałam z ciekawością. 

„Zaraz, zaraz, pani — powiada moja stu 
dentka, pomykając w stronę kaplicy Zygmun- 
towskiej, jak z radością zauważyłam _— jabym 
chciała się jeszcze przyjrzeć temu piesku, bo 
mj się najwięcej podobal..." Stauętam, jak wry- 
ta. Szło tu o pieska z białego marmuru, leżą: 
cego u stóp krótowoj Jadwigi... Przynajmniej 
moja Olga byla szczerą, biedactwo! 

Parę dni musiałam poświęcić innym zaję- 
ciom w owym tygodniu. Nagle zjawia się Olga 
we łzach, że wszystko przepadło, Jakto, Sa- 
miec umarł? Nie to, ale gorzej, Okazuje się, 
Ż, jtkaś niepowełana opiekunka z pensjonatu 
namówiła Olgę, aby się z nią udala do księciu 
kardynała dla przyspieszenia spiowy. Zamol- 
fowały się, wyszedł książę biskup, zmaztzczył 
brwi i spytał: „Gdzie ta pani, z którą ugrze- 
dnie rozmawiałem?*. Trzymał toż w ręki pa- 
pry, mówiąc, że kazał dopiero po tygodniu 
się zjawić. Nieproszona opiekunka zaczęła coś 
tłómaczyć, a niecierpliwa Olga wyciągnęła rę- 
kę i zaczęła papiery odbierz! kardynałowi, 
przemawiając swą ni” 

Można sobie wyobrazić oburzenie gwałto: 
wnego dostojnika na to znchwalstwo; podo- 
bno zrobił się „jak karmazin* an twarzy i ti- 
pnąwszy nogą, kazał obu damom odejść i nie 
zjawiać się już wcale, bo wszyscy księża kra- 
kowsey dostaną rozkaz niedopuszczenia takiej 


warjatki do żadnego ślubu. Przerażony kamer- 
dyner szybko za drzwi wyprowadził nieszczę- 
sne petentki i rzeczywiście z powodu ich nie- 
roztropności, sprawa była przegraną. We dwa 
dni później spróbowałam jeszcze z wielką oba- 
wą udać się do kardynała i zostawiwszy Olgę 
w przedpokoju, uprosiłam znajomego mi księ- 
dza sekretarza, by w pakiś sposób wyrobił mi 
audjencję. Zostałam wprawdzie przyjęta, ala 
dostojnik Kościoła powtórzył mi to, czem za- 
groził zuchwałej — jak mówił — Moskiewca 
i dodał, że z kancelarji biskupiej wydano już 
nakaz, by żaden z proboszczów diecezji krako- 
wskiaj nie ważył się dawać ślubu takiej, a ta- 
kiej emigrantce. W przedpokoju Olga dowie- 
dziawszy się stanowczo o skutkach swej nie- 
rozwagi, rozbeczała się na dobre, tak, że na 
ulicy musiałam ją uspokajać i chciałam od- 
wieżć do pensjonatu. „Nie, pani kochaneńka — 
z litewska śród tkań jąkała — jaby chciała je 
szcze temu Samcu ciastków zawieść do szpi- 
tala, bo on pewno czeka, i rumu prosił“ --- 
dodała poczciwa, czem się mocno rozczuliłam. 
Obiecałam jej, że postaram się jeszcze coś wy- 
myślić, 

Rzeczywiście w czasie nocy, którą po tej 
przygodzie bezsennie spędziłam (nuit  porte 
conscil) obmyślałam, jak Zagłoba, rozmaite 
fortele i nazajutrz przedpołudniem byłam już 
z Olgą (która Samea przy życiu zastała i ciast- 
kami z rumem obficie uraczyła) u znajomego 
adwokata rozpytując go o prawomocność i do- 
puszczalność ślubu cywilnego, który, zdaniem 
mojem, o wiełe w tym wypadku byłby mniej 
przykrym i rażącym, niż kościelny, o ileby 
tylko doprowadzał do celu. 

Adwokat obiecał na dzień następny wy- 
szukać wszelkie w tej mierze przepisy tols- 
rowane w katolickiej Austrji, gdzie, z zasady, 
śluby cywilne nie były uznane. 

I rzeczywiście nazajutrz dowielzsiałyśmy 
się, że rząd austrjacki wprawdzie nie uznaje 
ślubu tylko cywilnego za wystarczający, ale 
wyjątkowo, gdy duchowieństwo odmówi udzie- 
lenia kościelnego błogosławieństwa, zaś pań- 
stwo „młodzi*, czy raczej, jak tu, „narze- 


czeni* (trudno Samca do młodych zaliczyć) 
zmuszeni są ślub zawrzeć, to i cywilny staje 
się prawomocnym. Idzie o to, by stanowczo 
i nieodwołanie stwierdzić odmowę proboszcza 
odnośnej paralji. Uradowana tem odkryciem, 
a Olga cała rozpromieniona, wychodzimy od 
adwokata i ja pouczam, jak bezwłocznie trze- 
ba się wziąć do dzieła, by przy dwóch conaj 
mniej świadkach dostać stanowczą odmowę 
udzielenia ślubu przez naszego zacnego prv 
boszcza od Karmelitów, mego osobistego przy- 
jaciela, ks. Kr. Nie chcąc jednak sama wystę 
pować podstępnie wobec kapłana, którego sza- 


ciesząc się nawzajem jego życzliwe- 


ścią, zaleciła Oldze pójść wraz z kilkoma 
osobami z pensjonatu, idącemi właśnie prosić 
o dyspenzę ń4 zbliżający się W. Post, by te 
mogły być świadkami odmowy. Wszystko się 
stało, jak przewidziałam i tegoż samego dnia 
udałam się wraz z Olgą i dwoma świadkami 
do magistratu, żądając udzielenia ślubu cy- 
w.lnego wobec nieodwołalnej, na skutek roz- 
porządzenia ks. kardynała, odmowy udziele- 
nią ślubu kościelnego mojej pupilee, katolicz 
ce, zapisanej w parafji Karmelitów. Jeden 
z urzędników magistratu, także znajomy oso- 
biście (pochodził sam z Litwy) odrazu się 
zorjentował w sytuacji, udziclając nam naj- 
bliższych wskazówek 
sprawy. 

Niestety, nazajutrz dowiadujemy się, że 
Samiec umarł (może wskutek tej obfitości 
„Ciastków“ z rumem!), Nowa przeszkoda! Ale 
Ja przecież miałam stosunki į w innych szpi- 
talach; tylko, że już W. Post nadchodził... 
Ale wobec ślubu cywilnego, to nic nie znaczy. 
Więe do dzieła! Niebawem znajdujemy dru- 
giego kandydata — tym razem jest to trzy- 
dziestoletni suchotnik Popiołek. (Dobre na- 
zwisko; nosił je jakiś biskup na Śląsku w XH 
wieku podobno) wieśniak z okoliey, Tłómaczy 
mu się, o ile można najdelikatniej, o co idzie; 
więc jak najmniej o prawdziwym narzeczo- 
nym; najwięcej zaś o przejściu na „polską“ 
wiarę, żeby Moskale nie prześladowali. I dla- 
togo ma być właśnią ślub bez księdza zaraz 


co do przyspieszenia 


w szpitalu, Popiołek, oprócz srebrnego, pozła- 
canego pierścionka, którym się bardzo cie- 
szył, pragnął mieć rękawiczki białe, ale weł- 
niane i codziennie kółko kiełbasy. Okazało 
się później, że cały skład tych kółek utwo- 
rzył sobie pod poduszką, nie mogąc ich jeść. 

Ślub cywilny odbył się na korytarzu szpi- 
'talnym, ładnie ozdobionym zielenią, a na stc- 
le, gdzie podpisywano ten dokument, poczci- 

+ Siostra Miłosierdzia urządziła mały ołta- 
rzyk. Pan mlody, czyściutko obleczony, z tru- 

n dowlókł się do ołiarzyka, wycieńczony 
ciągłą gorączką, a papiery poszły do legali 
zacji. 

Teraz należało czekać na drugi obrzęd t, j. 
na pogrzeb nowożeńca, aby wdowa, pani Po- 
piołkowa, mogła otrzymać, jako już przez 
małżeństwo poddana austrjacka, paszport za: 
granicę, do Rosji. 

Tymczasem wezwano Olgę na inny pogrzeb 
do Moskwy, na skutek niespodziewanej śmier- 
ci ciotki, po której miałą otrzymać sukcesję. 
Znów musiałam porać się z otrzymaniem dla 
niej t. zw. przepustki na parę tygodni, na mor 
cy rosyjskiego paszportu, zostającego dla ró- 
żnych folrmalności w Krakowie. Obiecałam 
też odwiedzać nowożeńca w szpitalu, zanosząc 
mu rozmaite smakołyki, Był to już miesiąc 
luty, mroźny i wietrzny straszliwie w owym 
roku, a odwiedziny sali suchotników nader 
przykre dla mnie, W dodatku, Popiołek skar 
żył się, że jego „żona tak daleko wyjechała, 
a on chciał się taką ładną panią, w sobolg 

‘mı futrze pochwalić w rodzinnej wsi, dokąd 
się ciągle wybierał, wraz z temi przechowy: 
wanemi kiełbasami. Pocieszałam go, jak mo- 
głam. Minęły dwa tygodnie i trzeci, Olga nie 
wraca, bo tam znów formalności sukcesji za- 
załatwić musi, dopóki jest jeszcze Ryżewą; 
Popiołek żyje, a ja się potroszę niepokoję. 
Wreszcie w jakiś piątek, pamiętam, raniutko. 
posługacz ze szpitala daje mi znać, że w nocy 
Popiołek żyć przestał i dostawszy suty napi 

'k, spieszy do adwokata, by coprędzej ró- 
żne akta wygotował. Olga już nie mogła zdą 
żyć na pogrzeb małżonka, ale powróciwszy, 
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Poszukujemy we wszystkich większych miastach 


Dzielnych pośredników 
do sprzedaży elektromotorów 


mocy 0,5-20 KM, wypróbowanej budowy, wyrabianych 
serjami przez nasz Oddział silników elektrycznych. 


Silniki typu najbardziej używanego dostarczamy natychmiat z na- 
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Wyrób i główny skład: Apt 


Jake napól stołowy 


anra Kakao żołed 


niestrawności żołądka 


—— 


ziewe 


środek wybitnie posilający dla dzieci i uzdrowieńców specjalnie przy Ra, srodek O nd mi nadzwyczaj smaczny dla 
zieci i dorosłych. 


ka F. Gralewskiego w 


e 


adatlnia w stylu go- 
. tyckim, nadająca się 


„Jiakra 


przejęta wdzięcznością, nie wiedziała już w jać 
ki sposób najlepiej ją okazać tym, co się nią 
w owej imprezie opiekowali. I tak pewnegą 
poranku wnoszą do mego małego mieszkania 
pakę ogromną, a w niej srebrny samowar i inne 
brzęczące i dzwoniące przedmioty, których 
nie oglądałam bliżej, każąc odnieść wszystky 
razem do magazynu, skąd było przysłane, 
Wytłomaczyłam serdecznie swojej pupilce, żą 
samo powodzenie przedsięwzięcia naszegć 
i zwyciężenie tylu komplikacji, jest dla mnie 
najlepszą nagrodą, Złożyla później Olga dość 
znaczną kwotę na ubogich z mojej parafjiy 
którymi się opiekowałam. | 

"Przyszediszy do pensjonatu, zobaczyłam 
wspaniały serwis stołowy, ustawiony na boku 
i ofiarowany znów przez zacną p. Borońską 
na cele Towarzystwa Szkoły Ludowej. 

Dodam jeszcze, że ksiądz Zmartwycha 
wstaniec nie nie przyjął, nie mówię już za 
nabożeństwa połączone z nawróceniem mlodej 
Rosjanki, ale į za lekcje jej udzielane, a dok- 
tór, nasz przyjaciel, powstaniec z 63 roku, za 
udzieloną poradę lekarską. Musiał jednak, jax 
ko lubownik kwiatów, ucieszyć się wspania: 
lym bukietem ofiarowanym mu przez Olgo, 
która, jak widziałam, wychowana w kraju ła- 
pownictwa i przekupstwa, nie mogła się dość 
nadziwić tej polskiej wyrafinowanej bezinte 
resownoŚci, 

W parę miesięcy po wyjeżdzie pani Po- 
piolkowej, otrzymałam list serdeczny i dzięk- 
czynny od państwa Abdonowiczów, cieszących 
sią swem szczęściem i kończącym studja w Pe< 
tersburgu (in spe Petrogradzie, później Lenin- 
gradzie, coś jak w kinie). 

W kilka zaś łat później, pani Olga Abdo« 
towiczowa, ukończony doktór medycyny, za: 
łożyła szpital we wsi swej „Pierzynee*, naby: 
tej z sukcesji po owej cioci, gdzie wraz z mę: 
żem osiadła, 

Ale ja tam nie byłam, miodu i wina nie 
piłam. Nie wiam też, czy wielka wojna (por 
dłą wojna!) oszczędziła Olgę i Pierzynkę... 


Marja z Bohowitynów Świderska, 
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Krakowie. [E3 


Najlepsze są wody mineralne 


„BILINSKA*, „GIESCHUBLER" 


szych składów warszawskich i gdańskich. 
Warunkiem objęcia pośrednictwa jest nabycie na skład jedne- | 
go motoru na nader korzystnych warunkach. 723 


do dworu lub pałacu o- 
kazyjnie do sprzedania. 
Dom meblowy Stanisław 


Jednorazowa próba przekona każdego o jakości! 
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> 
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Stocznia Kii s VICHY“ Burzyński, ul, Straszew- 
daga Rząd. upraw. Fabryki Wód mineralnych i leczniczych skiepai pe p | 4 b 
K. RZĄCA i GHMURSKI Sp. z o. odp. wkratowia | o cono ść"! oreca wyvorne 
Wady t dni i watwi trawienie — t Lid e e 
BTETeŃ TTTS s aae E A E E PTET 1 Wina węgierskie, francuskie,reń- 
za zfjazriiarka za zt ara rjmfiia za A. R : 
i E W a APARIA ADAN cnik dar- rencyjnych dla P. T. Kup- > e ° . e 
kc TEORETYK O | Boy, Pola, artaka | gów. Kółek. rolizych, skie, włoskie i hiszpańskie, ko- 
z waler, z fachowem wy- g : s ' . . O e gog o e 
S] s ida, hy, oryg. Mucki zie- 
Nowość! Nowość! Poszukujemy | ktsiecziom,— obemany | mady, ene p a= niaki francuskie i likiery krajowe 


cukierku. 


nę 
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Ponad wszystkiemi dobremi górują: 


Smiełankcwe karmelki z jajkami 
Śmietankowe karmelki z migdałami 
Śmietankowe karmelki z czekoladą 
Śmietankowe karmelki z Mokką 

są bardzo smzczne i pożywne. 


| Prawdziwe karmełki mają napis Orlik I Ska na każdym 
w każdym lepszym sklepie do nabycia. 


ESTZESTEGIYYG: ZFIZGIIZGZZGIZSITEGITSITZÓ: 


Zarządczyni — osoby mło- 
dej, energicznej, intelicen- 
tnej, — nieposzlakowanej 
uczciwości charakteru do 
zarządu domowego gospo- 
darstwa. Wymagane pro- 
wadzenie mleczarni dwor- 
skiej i rachunków z tem 
porączonych oraz znajo- 
mość chowu drobiu ra- 
sowego. Zgłoszenia przyj- 
mu:e Zarząd dóbr Jedlicze 
op. k. Krosna. Nie uwzglę- 
dnione odpisy świadectw 
zostaną bez odpo wieki 

90 
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stwie intenzywnem, z u- 
prawą buraków  c€ukro- 
wych i hodowlą bydla, 
uczciwy, energiczny, pilny 
i sumienny w wypełnia- 
niu swych obowiazków, 
poszukuje posady zaraz. 
Łaskawe zgłoszen a WPan 
Galiński dla Kasińskiego 
p. Dynów. 720 
pa ie dny uczeń chcący 
każ dalej kształcić się, po- 
trzebuje 30 zł. na opłatę 
szkolną i tą drogą apeluje 
do serc litościwych. Zgło* 
szenia do Administracji 
„Głosu Narodu" pod „Bie- 
dny uczeń“, 


Tanatol trucizna na szwa- 
by, Orwin trucizna na 
szczury, Mogil, trucizna na 
pluskwy — niezawodne 
Środki — Krem i woda 
częremchowa, Vamos nie- 
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnie, Mydła czerem cho- 
we. Znakomite mydła toa- 
letowe 1 kg zł. 3.60. Pocz-= 
tówką franco zł. 20. Za na- 
desłaniem gotówki wysy- 

ła odwrotnie. 332 


Wojciech Lazarowie 
Kraków, Garbarska 4. 


[es] 


Wojciech Olszowski 
Kraków, Mały Rynek. 


Kapitału i specjalności nie 
potrzeba. Szczegóły wysy- 
m esięcznie może każdy, | łamy natychmiast po otrzy- 
zarobić łatwo bez różnicy |maniu 1 złotego na czę- 
i nie odrywając mię od |Ściowe pokrycie kosztów 


Do 500 złotych 


i zagraniczne 


kami. Adresować do fire 
my „Ha-ce-wu* Warsza» 
wa, Leszno ż7. Skrzynka 
poczt, 43, tel. 171-28. 
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Dom handlowy. 


swych zwykłych zajęć, — | w liście gotówką lub znacz- 
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w Krakowie, ul. św. Tomasza 35 (dom „Głosu Narodu) 


Py. a 
= zaa polecą z wydawnictw z zakresu rolnictwa, gospodarstwa domowego, sadownictwa i leśnictwa: EE 
ce Uprawa roli i rośiin: 'hiewnej IJ A zł 1; Ihnatowicz: Brunatne,z* 1.60; Weber: Choroby i szkodniki pszczół — ,wski: Karp w stawach naszych — zł 1.25; Weterynarja: 


tydło polskie — zł 1.30 gr; Makowski: Najno- 
wsze prądy w żywieniu inwentarza — zł 1.20; 
Marszałkowicz: [Indywidualne żywienie krów 
dojnych — zł 3; Maurizio: Pasze treściwe — 
zł 8; Michelini: Choroby drobiu — zł 1.50; 
Piątkowski: Żywienie krów mlecznych — 
zł 1.25; Prall: Konserwowanie jaj — zł 1; Sta- 


Chłop:ński: Krótki zarys uprawy i wyprawy 
mu i konopi, zł 1.60; Eisbein: Chwasty i ieb 
_ tępienie, zł 2.10; Froń: Uszlachetnienie i ho 
dowla nasion gospodarskich dla początkują- 
tych, zł 2; Gawroński: Szkodniki i choroby 
_ buraków cukrowych, zł 1.30; Hartung: Dreny 


80 gr; Weber: Hodowla pszczół zł 6. 
Leśnictwo: 


Biehler: Hodowla lasu, część ogólna — zł. 10, 
Jastrzębski; 


część  zastoscewana — zł 7.50; 
Ocenianie lasu i statyką leśna — zł 4, 


ręcznik dla leśniczych — zł 4; Rafalski: Z aktu- 


Kulmatycki: Włościańska hodowla ryb 80 gr. 


Ogrodnictwo, sadownictwo 
i warzywnietwo: 
Biegański: Ogródek lekarski przy szkole — 
80 gr; Brzeziński: 
owocowych Cz. I i II. _—- zł 4.60, Cz. IN zł 2.50; 


Pod- 


Michelini: Choroby zwierząt domowych 
i ich leczenie kart. zł 2; Olszański: Pomog 
w chorobach zwierząt — zł 1.50; Steuert: Zwie- 
rzę domowe w stanie zdrowia i choroby opr: 


Hodowla drzew i krzewów ma 15, +4 w 


| enie, zł 4; 


nierurkowe, ich budowa, 15 gr; Janowski: 


| Uprawa nas'on traw pastownych opr. zł 4; 


Kostyczew: Czarnoziem, jego uprawa i nawo- 
Lentz: Najgłówniejsze szkodniki 


(w rolnictwie, ogrodnietwio i leśnictwie, oraz 
` sposoby ich tęvienia Cz. I. Ssaki zł 2; Mako- 


wiecki:  Rzodkiewki i rzodkwie, 30 gr; 


| Miczyński: Uprawa roli i roślin zł 7; Otmiano- 
~ wski: Meljoracje łąk, zł 1.20 gr.; Sowiński: Ty- 


| 


zł 1. 50 gr, 


toń do palenia, uprawa i preparowanie liści 


_ zli; Turczynowiez: Melioracje tak. 60 gr.; Ty- 


niecki: Zgnilizna kartofli. zł 1: Wolski: Ziem- 


riaki į ich hodowla, 80 gr. 


Froń: Huiuwia bydła rogatego — zł 2, Ho- 
dowla owiec — zł 1.50'gr, Hodowla świń — 
Zarys hodowli ogółnej zwierząi 


iniewiczowa: Hodowla ptactwa domowego =e- 
zł 8; Śniesocki: Chów bydła rogatego — zł 8; 
Turnau: Produkcja mleka w teorji i w prakty- 
^e — zł 1.20; Victorini: Hodowla drobiu opr. 
zł 8.60 gr, Hodowla królików — zł 2; Wułff: 
Żywienie krów dojnych — zł 1; Zakrzewski; 
Hodowla ogólną zwierząt gospodarskich e- 
zł 6.60. * 


Kwiaciarstwo pokojowe: 


Betten: Hodowla kwiatów w pokoju — 
zł 4.20 gr; Rakowska: Jak pielęgnować kwia- 


Hodowla zwierząt domne-| 7 Y mieskaniach — 30 gr. 
wych i drobiu: 
Pszezelnictwo: 


Leciejewski: Pszezelarz praktyczny — zł 1; 
Röhrenhoff: 12 miesięcy w pasiece — zł 6.50; 


gosnadorst"oi — gł 8: Glaser: Halawla trzody | Webar: (Całoroczna gospodarka w pasiece — 


alnych zagadnień dotyczących lasu polskiego 
zł 38.60; Sokołowski: Hodowla lasu opr. zł 6; 
Stieber: Technologja drewna, opr. zł 4.50; 
Stieber: Urządzenie gospodarstwa leśnego =~ 
zł 4; Swederski: Metodyka oceny nasion drzew 
leśnych — 80 gr; Wyrwiński: Żywicowanie 
naszej sosny pospolitej — zł 1.20; Kozikowski: 
Śmoliki i korniki — zł 2.50. 

Nawozy: 

Karpiński: Jak nawozić pod ziemniaki — 
70 gr. Nawozy „sztuczne i zastosowanie ich 
w gospodarstwach drobnych — 70 gr; Kier- 
snowski: Nowe prądy w zastosowaniu nawo- 
zów sztucznych — 60 gr; Kotłubaj: Torf i je- 
go zastosowanie w rolnictwie =— zł 2.60; Ni- 
klewski: Jak nawozić glebę? — zł 1.50; Trunz: 
Nawozy zielone — zł 1. 


Rybactwo: 
Fibich: Hodowla raków — zł 1.20; Kosso- 


Celichowski: Sad handlowy—2ł 1.25; Filewicz: 
Odnawianię starych sadów — zł 2; Giżbertówna 
Uprawa warzyw == zł, 2.60; Jankowski: Naj- 
lepsze owoce dla naszych sadów — 80 gr; Ka- 
czyński: Warzywa w gruncie — zł 6.70. 
Maciejewski: Czereśnie, wiśnie į śliwki — 
80 gr. Gruszki — odmiany najodpowiednicj- 
sze dla sadów polskich — 30 gr. Sady amator- 
skie i handlowe — zł 1.20; Makowiecki: Chwa- 
sty ogrodowe i sposoby ich tępienia — 30 gr; 
Mering: Podręcznik przerobu owoców i wa- 
rzyw — zł 6.50; Nehring: Technika owocar- 
ska i handel owocami — zł 5; Ks, Obołewicz: 
O sadach wiejskich czyli rady i sposoby za- 
kładania i utrzymania sadów na nieuprawio- 
nej ziemi przez pospodarzy nieobeznanych 
z ogrodniectwem kart. 50 gr; Tyniecki: Sadow- 
nietwo gospodarskie — zł 2; Wróblewski: 
Porzeczki i ich hodowla — zł 30 gr; Zając: 
Przeroby owoców i warzyw — 30 gr. 


NMiedycyna: 


Biegański: Apteczka domowa przy dworze, 
szikole, plebanji i fabryce — 80 gr. Nasze zio 
ła lekarskie i ich zastosowanie w leczeniu 
w oprac. popułarnem dla wszystkich = zł 8, 
Podręcznik dla zbierajązych zioła lekarskie 
i produkty zwierzęce dlą użytku domowego = 
zł 1.50; Kneipp: Atlas roślin leczniczych — 
75 gr, Moje leczenie wodą opr. zł 4.30, Tak 
żyć potrzeba opr. zł 4.30; Springer: Lekarka 
domowa opr. zł 25. : 

Księgarnia posiada bogaty dział belletry= 
styczny dla bibljotek, sztuczki teatralne dla 


teatrów amatorskich. | 


Wysyłka na prowincją odwrotna — kata 
logi na żądanie bezpłatnie. 


Wydawca: za „Głos Narodu” Spółka Wydawnicza z ogran. odpowiedz. K, Holeksa. = Redaktor naczelny i adpow, Jan Matyasik. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka 


